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Adres Redaksjfl: Kijów, Kreszczatyk 38. Te!. 2 4 8 4 .  
Adm. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38. Te!. [872.

Rękopisów R e da k cja  nie zwraca.

R t daktor p rz y jm u je  od 12 — a. S e k re ta r z  od  6— 8 
A d m m is tra cy a  otw arta  od 10— 4 p o  p o ł  1 o d  6— 8 

w ie c z ó r  -tu

O gło sze n ia  p rzy jm u je  się do  go d zin y  6 wieczór. P i n i O  F O L I T Y C J U I F O Ł I C H I  i  Ł l I l & i C K l E .

miot kwart pwłrucz. n a .
P rtw m ercta  W  kraje ł .—  3.—  6.—  12.—

.  Za granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Za zmianę adresu 80 kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  p etitow y lub  j e g o  m ie jsce  
przed tekstem 40 kop. p ierw szy  i 20 kop. k a ż d y  n a ­
stęp ny  raz, za tekstem 20 k. p ie r w s z y  i 10 kop. n a ­
stępny raz, zaw iad. ża łobn e  po 40 k. W  r u b r y c e
„N adesłane* w iersz  p etitow y lub je g o  m iejsce  1 rb.

Numer* pojedynczy 5 kop.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja.

P n e u m a t y k i
do s a m o c h o d ó w

w e l c c y p e d ó w
p o w o z o w

Continental
n a j t r w a l s z e  w  świecie.

1076

P ie rw s zo rzęd n y  w  Rosyi 

T ea tr-B io g ra f
99EXPRESS99 K re s zc za ty k  JVł 25 

w p ros t poczty .

Tylko 3 dni: 7 , 8  i 9 maja nowy wspaniały program.

C a r  J a n  W a s i l j e w i c z  G r o z n y j  f ' “  Pokutu­
jącą dusza S H i t ó l S r  D«la ptaszków Sen sław ­
nego detektywa bsk* Kronika Patłiś N°
DNIEPRU w  r . n • D em onstracya o b ra zó w  p rz y  dźw ięka ch  w ie lk ie j o rk ie s try  kon certow e j,
/łożonej z 30 osób. M uzyka dobrana sp ecya ln ie  do treści obrazów . Początek sean só w  o godzinie 5 w ieczorem . 
Zm iana program u d w a  razy  tygodniow o, w e  wtorki i soboty. Z a w d zię cza ją c  świetnie urządzonej w en tylacyi,  
w  teatrze podczas  n ajw iększych  u p a łó w  nie je s t  g o rą co . Następna zmiana program u w  w torek d. 10 inaja.

0>n,io klubowy Zak ład  N au kow y ' Żeński (Gimnazyum) z pensyona-

tem i dw iem a klasami p rzy go to w a w czem u

W—  Peretjatkowiczowej
KIJÓW, W .-W łodzim ierska JSTs 47. T e le f. 28-16.

P r o g r a m  gimrtae. z  w yk ładem  o jo zy s tego  języka  i lite ra tu ry . 
EGZAMIN t w stępn e do k las: w stępn ej, I, II, III, IV, V, VI od

dnia 16-go do 20 m aja.
Z A P IS  u czen ie  codzienn ie w  kan ce la ry i Zak ładu . 2278

TEATR „SOŁOWCOWA“
Jutro p ie rw szy  gościnny w ys tęp  Petersburskiego Teatru.

„Krzywe zwierciadło".
Początek o “ . fi i pół w. S z c z e g ó ły  w  afiszach.

T  e a i r - Y a i *  ie te .
Ifteryngowska Nr 8, teł. 24-84 .

D y rek e y a  T  wa.

Olwrrty ogród leini.
Kilka w y s tę p ó w  znakomitego transf. Hugo U zeliin i ze sw ą  córeczką  
Adelzydą/ Uczestniczy znakomita polska artystka M arya Tokar­
ska.- 40 p ierw s z o rzę a n y ch  AśNs. P r z y  teatrze p ierw szorzędn a  re.stau- 

acya. 905

Apollo

I TOWA LłZYSTWO AKCYJNE

„Volta“
Dynamo-maszyny i motory.

T-wo Zakład. Mechan.

f f lB B B B B it 3 Q S 0 g  3 S & 3 3 3 8 S S S j i  
Podolskie Towarzystwo Rolnicze \

U rządza w W in n ic y  na Placu W y s ta w o w y m

J a rm a rk
Na konie, bydło i chlewnię

Dnia 25,26 i 27 maja 1911 roku
C e n y  na konie i bydło: w szopie i  rb. 1 16 9

„ „ „ „ na d w orze  —  „ 50 kop.

„ „ ch lew nię  i o w c e  got. k latka 3 rb.

Adres: W innica gub. podolska, skrzynka p ocztow a  Ns 3.

t t S 3 S 3 8 8 8 g 3 S B B S 3 8 8 S 5  3 B Q B Q 8 Q S 3 B S § g

O gród  kupiecki. T r u p a  ukraińska. P y r e k  
eva T . Koicsniczenki Dziś p rzy  udziale 

Zn ana sztuka i)  „ Z a  wolu  i p raw du 11, 2) ,,Di- 
w eptissem «n tl(. Począt. o g  8 i pół. Jutro d w ie  sztuki 1 ) ,,Taka fi do-

T e a t r  L e t n i .
art. L. A tam aiiskiej.

Ia “ , 2 ) „Z a p o ro ż s k ij k ład ’ 
w s tan ie<( (nie L. Tołstoja).

W  próbach now a sztuka „ Z t n a r t w y c i r

Teatr „Sołowcowa“. Dziś ostatni  _______ występ T-wa artystów
Aleksandryńskiego Teatru Cesarskie

a0 p rzy  udziale zasłużonej artystki T e a t r ó w  t e sarssich  M . G .  Saw inej, 
1. N. Chodotowa, J. J. Sudbinina, A P . P ie trow slc .ego , Kon. 

J. J a k cw lew a , . artystki teatru Małego D M. W adim owej, W. W. Sład 
kop iew cew a: po raz i-szy 11 „Alibi , 2) „Przestępstwo i kara“  takt 4 ty 
2 sceny i. Opowiadania W. Sładkopiewcewa. Początek o godzinie 8 in. 15
w ieczorem .

UWADZE 25*£
pp. kończących gimnazyum i chorążych

G otow e i na obstalunek kitle, rajtuzy, p eleryny, paltoty cy w iln e  i rze-1

I I

cz y  oficerskie

M m  H  A  I I  F un duk le jo w ska  3 Telef. 758. 
«■ ™  ®  O b ok Hotelu „Italia''.

IA CHORYCH PIERSIOWO
SAHATORYUMwZAKOPAKEM

Motory „Dizel“. 
Gazcgenerafary i nafto­
we motory. Parowe ma­

szyny syst. Stumpfa. 
Obrabiarki i pompy.

Inż. Techn o log

dawniej 127

,.J. UST1AN0WICZ“
Kijów , A leksan drow ska  47
vis-a ,v is  O grodu Ces. Telefon 23.

zaw iadam ia, te zajęcia  w  kance- 

laryi Kijowskiego Z arządu Miej­

skiego i o p eracye  K a s y  Miejskiej 

od dn. 7 maja do dh. 1 w rześn ia  

nie będą się od b yw a ły  w  soboty, 

zaś term inowe w y p ła ty  i w p ły w y  

przenoszą się na ponieaziall i. 2510

Do wynajęcia
dom w ielk i  z ogrodem , budynkami, 
ó w. od kolei,  produicty s p o ż y w c z e  
na miejscu. Cena  przystępna. A d r.  
st. L ip o w iec ,  K o rzan k e  Bartosze- 
wicka. 2524

POD K I E R O W N I C T W E M

mK  DŁUSKIEGO
OD 11 K O R . W Z W T Ż  

WRAZ. Z OPI EKA  LEKARSK

2092

Sanatoryum  U-ra Solm ana.
W a rs z a w a , Aleja Szuclńl 9. S p c c y a l  
ność: leczenie chorób chirurgicznych 
i kobiecych. Pobyt i opatrunki od 3 
do 7 rubli dziennie". Ambulatoryum od 
12 do t pp. P racow n ia  Roentgena. 69

Dr Czerniak
Syf.,  wen., m o cz o p łc . fs b e c .  kur. s t r ic
litem. płc ). W s z y st .  
kur. O ddzie l, łóżka.

spec. spos
m i f

Bad Nauheim 1927
W illa  „ W a n d a lo m  polski
ii  a. go^ci k ą p ie lo w y ch . Sezon od 17 
30) kwietnia. O św ietlenie  e le k tr y cz ­

ne, centralne ogrzew anie. 
iWłaścic. H el.na  S zczepanow ska  
06 1 do 30 maja n st. ceny zniżone

Płoskirów
p renum eratę  i o głoszenia  do

..Uziemia K i i i A p "
p rzyjm u je  394

Księgarnia Polska.

Według jedno­
głośnych zdań 
wybitnych uczo­
nych, Odol do­
skonale odpo­
wiada współ­
czesnym wyma- 
gan.om hygieny 

i wobec tego uznany został za naj­
lepszy ze wszystkich znanych do­
tychczas płynów do płukania ust.

1432

U  r t u l i t a .
"O becna kampania przedw yborcza  w Gali- 

ryi  odbywra się pod hasłem watki z n aro d o w ą  
th-tnokracyą, c zy l is 'ak tam chętnie m ówią, z 
wszechpolakam i. Z e  d o tyc h czaso w e stronnictw a 
ga licyjsk ie, n aog ół na podkładzie stanow ym  i 
k laso w ym  w yro słe ,  z o b a w ą  i niechęcią widzą 
w zrost  m łodego, ale ży w o tn e g o  obozu, który  
przyszedł o rgan izo w ać  nie w a r s tw y  społeczne, 
ale naród, że te stron nictw a ludowe, dem okra­
tyczne, k o n serw atyw n e, dbałe o sw ój byt, w a l­
czą z n arodow ą demoki acyą  i nie chcą „wszech- 
polaków * d op uścić  do  w ład zy  w wiedeńskiem 
K ale Polskiem, to zrozumiałe. A le  że na czele 
t> j walki, jako p r o w o d y r  i organizator, stoi n a ­
miestnik G alicy i,  że on jest tw ó rcą  „ b lo ku “ 
ludowo - dem okraiyczn o  - k o n s e r w a ty w n e g o ,  że 
namiestnik prow adzi kam panię przeciw ko j e ­
dnemu stronnictwu polskiemu i n arodow em u 
w kraju, przez siebie r z ą d z o n y m — ■ to jest nie­
w ątpliwie fakt dotychczas  n iesłychany. A  j e ­
dnak ten fakt istnieje. Z  dow odam i w ręku, 
cytując szeregi faktów, św iadczących  o presyi, 
jaką  w y w i e r c ą  o r g a n y  administracyjne w kie­
runku przez p. B obrzyńskiego  p o żą d a n y m i w s k a ­
zanym , pisze o  takiem dziw nie ryzykow n em  
postępowaniu namiestnika Galicyi  prasa n aro­
dów o-demokratyczna.

„ P a n  namiestnik —  c z y U m y  w „S ło w ie  
P olskiem 1*— otrzymał od naczelnika rządu zle­
cenie o b je k ty w n e g o  p o stęp ow an ia  p rzy  w y b o ­
rach. Pan namiestnik słow em  swem  zaręczał 
ministrowi Głąbińskieinu, że się do w alk  m ię­
dzy  stronnictw am i polskiemi mieszać nie bę 
dzie.

„ W iem y o tem z dep eszy  ministra Glą  
Lińskiego do prezesa P aw likow skiego . I wiem y 
skądinąd rów nież,  że w W iedniu  c iągle  zape 
wnia  on r z ą j  o swej bezstronności, w ypierając 
się kategorycznie, j s k o b y  którekolw iek ze stron 
nictw w kraju zw alczał.

„ R ze czy w iśc ie  stron nictw om  ruskim 1 so- 
cyaJistom nie daje on najm niejszego do żalów 
powodu. W ła d z e  -d .nin istracyjn e kraju z a ch o ­
wują w ob ec  nich więcej niż bezstronność, p r a ­
wie życzliwość.

„ Z a  to z całą bezw zględnością , nie c o fa ­
jąc  się przed najjaskraw szem i nadużyciam i u- 
r zęd ow ej sw ej władzy, zw a lcza  eksc. K o b rzyń ­
ski niemiłe mu stron nictw a i obozy  polityczne 
polskie.*

T y m i  obozam* są n a ro d o w i demokraci 
i w sc h o d n io -g a lity jscy  ko n serw a tyśc i ,  to zn aczy  
n ajżyw ie j  n a ro d o w o  za ba rw io n e  polityczne 
stron n ictw a polskie.

P o g lą d y  i przekon an ia  polityczne p. B o ­
b rzyńskiego  nie m ogą usp raw iedliw iać  je g o  
obecnej akcyi destrukcyjnej. P. Bobrzyński nie 
jest leaderem stron nictw a, nie po w inien  być 
agitatorem, ani wodzem  annii, mającej rozbić 
sity n a ro d o w e polskie. O n  jest namiestnikiem, 
m ającym  o b ow iązek  dbać o bezstronność i cz y ­
stość w y b o r ó w  w  m yśl praw a. T ym cza sem  
on n ad u ży w a  s w e g o  stanowiska u rzęd ow eg o  —  
i czyn i  to chytkiein, ostrożnie.

„ G d y ,  w jirew  w y ra źn y m  poleceniom k iero ­
w nika rządu, wzniecił w  kraju eksterm in acyjn ą 
walkę stronnictw  _ i zmusza podw ładne sobie 
o r g a n y  do łam ania  u sta w y  o czystości w y b o ­
ró w  oraz do drastyczn ych  nadużyć ich u rz ę d o ­
wej w ładzy, niechże ma o d w a g ę  przyznać się 
do tego, niech nie zapiera się w W ied n iu  i 
przed społeczeństwem  sw yc h  c z y n ó w  i nie m ó­
wi system atycznie  i św iadom ie oczywistej nie- 
pi aw dy.

„1 niech pp. s ta io sto w ie  wiedzą, że żadne

z ich n adużyć  nie pozostanie ukryte, że za 
każdy czyn nielegalnej presyi  będą po w y b o ­
rach po ciągnięci do odpowiedzialności przed 
forum _pur!.amentu, i nie pomoże im w te dy  z a ­
słanianie się rozkazami p. namiestnika, bo pan 
namiestnik tych sw y ch  r o zk azó w  —  ustnych, 
nie piśmiennych, się w yprze ,  a jeśliby  się ich 
n aw et  nie wyparł,  to i tak będą oni winni 
przekroczenia u staw y. W ię c  przestrzegam y pp. 
starostów , aby nie żałowali potem, że życzenia 
p. Bobrzyńskiego wzięli za n akazy p. nam iest­
nika. M oże życzyć  sobie n ielegalnych od nich 
c zyn ó w  p. Bobrzyński; nie może im ich n a k a ­
z y w a ć  namiestnik*.

T o  jest apel do opinii narodow ej, do lu­
dzi, k tórzy  będąc urzędnikami, nie przestali być 
obywatelam i kraju.

„ S ło w o  Polskie* wierzy w  moc opinii 
publicznej w  G alicyi.  W ie r z y  ono w z w y c ię s ­
tw o kierunku politycznego, k tóry  reprezentuje.

„ P ró żn e  są przechwałki „bloku*, że znisz­
czy on dem. narodową; nie odniosą skutku p ro ­
skryp cyjne  n akazy eksc. B obrzyńskiego prze­
ciw ko w ybitn ym  politykom k on serw atyw n ym . 
Mimo, że ich p. namiestnik proskrybow al, zo ­
staną w yb ra n i  i p. S tarzeński i p. K ozłow ski. 
Mimo w y d an e g o  na dem okracyę n aro d o w ą w y ­
roku za g ła d y  —  wejdzie ona do parlamentu w 
niemniejszej niż dotychczas  liczbie*.

Jeśli ta przepowiednia się sprawdzi, bę­
dzie to nietylko probierzem siły stronnictwa 
d em okrafyrzn o-n arod ow ego, ale i dowodem , że 
w  psychologii  społeczeństwa g a licy jsk iego  d o ­
konał się przełom w kierunku żyw szej  myśli i 
szerszych ideałów n arodow ych, że G a lic y a  idzie 
także ku polskiemu odrodzeniu.

_ _ _  (b,) 

Kazania po rosyjsku.
W  numerze 120 „K ieczi*  znajdujem y w ia ­

dom ość sensacyjną.

M ianow icie  departam ent wyznań obcych, 
jak  twierdzi „R ie cz* ,  zaproponow ał duchow ień ­

stwu katolickiemu w d yecezyi  wileńskiej, aby 

w kościołach katolickich gub, grodzieńskiej k a ­

zania w y g ła sz a n o  nie w polskim, lecz r o s y j ­

skim języku, a to ze w zględu  na p r ze w a g ę  lu­

dności rosyjskiej w tej dyecozyi.

P rzypuszczam y, iż w iadom ość ta  jest 

m ylna albo przekręcona, jakkolw iek  ze w z g lę ­

du na źródło zasługuje na zaufanie.

Ze Śląska Cieszyńskiego.
Cieszyn, 10 mai u.

Jak to jeszcze w poprzednich korespon- 
den cyach  p rzew idyw aliśm y, w yniki  spisu ludno­
ści nie będą pom yślne. C o  praw da, że mimo 
fa łszyw e g o  zapisania tysięcy  ludności polskiej 
jak o  czechów  lub niem ców, faktycznie nikt je s z ­
cze przez to czechem lub niemceni nie został, 
jednak nie ty lko na Urn p o lega  w ażność  spisu, 
do jakiej ko go  n arodow ości  zaliczono, ale prze- 
dewszystkiem  n a tem, ż« na spisie ludności o- 
piera każda n arod ow ość  sw ój stan posiadania, 
z ezego w yn ikają  p ew n e roszczenia, prawa, o 
bowiązki i dążności.

Spis  obecny, o ile nie zostałby p o n o w io ­
n y, o czein w obecnych w arunkach m ow y być 
nie może ze w zględu  na paragraf  14, nie tylko 
nie podniesie cyfry  ludności polskiej, ale ją

zm niejszy znacznie tak n a  korzyść czechów, j a ­
ko też i nieinców. \

C o  prawda, przyznać trzeba, że wobec 
w zm ożenia  ruchu przem ysłow eg o  jest pewien 
przyrost obcei naroJov«pści, jednak poza tym 
naturalnym przyrostem  uderza n ie zw yk le  p rzy­
rost nienaturalny, sztuczny, w prost  fałszowany.

P rzyp a trzm y się bliżej cyfrom. O czyw iście, 
wyniku ostatecznego spisu ludności jeszcze nie­
ma, ale już z tych cyfr, jakie posiadamy, mo­
żemy przekonać się z jednej stron y o rozm ia­
rach naszej klęski, z drugiej stron y o szalonych 
nadużyciach, jakich dopuszczali się nietney i 
czesi.

W y s ta r c z y  przytoczyć  parę przykładów . 
O tó ż  zaznaczyć  w yp ad a, że miast szczególnie 
bronili nieuicy, nie chcąc dopuścić, aby znać b y ­
ło jakikolwiek przyrost ludnośri polskiej. S p r a w ­
dzić to można na Cieszynie, gdzie jest faktycz­
nie 2/3 polaków; doliczono się tam polakówr 
6,496 (5 ,95°! *), n iem ców 13,653 ("0,510); cze­
ch ó w  1,427 ^1,050). Jeżeli zaś z w a zy  się, że 
liczba p o le kó w  w zrosła  tylko o 400 przeszło 
g łó w  przez przeniesienie części pułku z K r a k o ­
wa, z łożon ego z sam ych polaków , to dojdziemy 
do tego, że ludność polska w cale  się nie p o­
większyła, ow szem  wobec wzrostu innych n aro ­
dow ości  zmalała.

Jednak i po wsiach sytu a cya  nie przed­
staw ia  się w  świetle  po m yśln e  ni. O to z jednej 
strony w skutek wzrostu przemysłu fabrycznego 
napłynęło do wielu m iejscowości żyw io łów  ob­
cych, z drugiej szalona agitaeya „ś lązakow có w * 
odniosła pewien skutek.

D o  pierw szych zaliczam y Dziedzice, C z e ­
chowice, T r z y n ie c  i Końskę, do drugich Mazań- 
cowicze, Jasieniec, M iędzyrzecze, S ko czó w  i t. p.

W  C zechow icach  liczba ludności polskiej 
wzrosła z 3,481 na 5,972, lecz niemiecka z 
253 na 607, a czeska z 47 na 298. W  K o ń ­
skiej liczba ludności polskiej p o w iększyła  się o 
72 zaledwie, g d y  liczba n iem ców podniosła  się 
rów nocześnie  o iy o .  W  T rzyń cu  liczba ludno­
ści polskiej w zrosła  z 2,036 na 2,455, z * ś  n ie ­
m ie ck ie j  z 6 2 1 n a 9 7 1  i t. d.

D ru g a  grupa  m iejscowości o licznym w z r o ­
ście ludności niemieckiej, to właśnie gm in y  c z y ­
sto polskie, które dosięgła  ag itaeya  „ ś lą z a k o w ­
c ó w * .  T a m  liczba ludności polskiej wprost 
zmalała, i tak:

Polaey Niemcy

1.434 (1,524) M 7 (93)
545 (581) 1,098 (974)

4,793 D , 73°) ',898 (1,432)
J,7H  (2A 35) 586 (133)

840 1925) 62 U 3)

fC y lr y  w n aw iasie  ozn aczają  w yniki spisu 
ludności z 1900 r ).

N ao gół pro cen to w y  stosunek ludności 
polskiej obniżył się na korzyść  ludności n ie­
mieckiej.

N ajw iększe jednak straty ponieśliśmy ze 
stron y czeskiej. T u  bezpraw ie doszło do zeni­
tu. N a  korzyść  czechów  obok d o tych c zaso w e­
g o  pokrzyv.dzer.ia utraciliśmy około 20 tysięcy  
g łów . D ość  spojrzeć na zestawienie kilku gmin 
z pogranicza  czeskiego, ab y  przekonać się c 
strasznych, rażących w prost nadużyciach.

Polacy Czesi •
t ę r t r .  1900 r. 19 u  r. taoo r. 

D zitćm oro w ice  75 1  (2,368! 2,655 (343)
H etruald 1,308 ( 3 ,955 ) 5 ,3 4 °  (1,226)
Such a  Dolna 1,225 (8401 908 fóogt
D ą b ro w a  3,555  (3,258) 823 (1,824)
Orłowa. 2,576  (3,916) 5,238 (2,233)

C y fr y  są tak w ym o w n e , że chyba żadnych 
komentarzy nie potrzeba, bo same za siebie m ó­
wią aż nadto

M o żeb y  spis ten urzędow y n if  był z na­
r o d o w y ch  w zględó w  niczetn, g d j .  mimo zapi­
sania k o g o ś  g w ałtem  ja k o  czecha  lub niemca 
nie stan ow iłby  dla nas jeszcze żadnej 1 lęski, 
g d y b y  nie to, że na tej sta tystyce  urzędowej 
upierają się faktycznie roszczenia n arodow e. 
N a podstawie tej statystyki idą roszczenia szkol­
ne, walka p rzy  w ybo rach  i t. p.

C o  gorsza, że w ob ec rozw iązania  parla­
mentu sp raw a ulegnie od włóce, a może i z a ­
przepaszczona będzie.

W asz.
YrtPW ITSMH

M azańcowice 
Międzyrzecze G. 
S ko czó w  
Jasienica 
M iędzyrzecze D.

„Dadeń niemiecki” w Poznaniu.

Dnia 28 maja n. st. odbędzie  się, jak w ia d o ­
mo, w  scislym  zw iązku z w y s ta w ą  tak zw a n y  „dzień 
niemiecki" czyli  ogóln y  zjazd hakatystów  w  Po zn a ­
niu. Na ten zjazd zaprasza ( >stmarkenverein z w o ­
lenników sw oich następującą bardzo charakterysty­
czną odezw ą, którą podajem y w  w iernem  stre­
szczeniu:

P o raz p ie r w s z y  w z y w a  T o w a r z y s tw o  dla 
k resó w  w schodnich  n ,em có w  z prow incyi,  p rz e p e ł­
nionych w a lk ą  n aro do w o ścio w ą, na dzień niemie­
cki w  rezydencyi i mieście  stołecznym proWincyi, 
Poznaniu, które w  kilku latach w y g lą d  sw ój z e ­
w nętrzny zupełnie zmieniło. W  tym roku s p e c y a l­
nie chce  handel i przem ysł siłę  swoią  na zew nątrz  
uwydatnić, w szędzie  w skazują  znaki i napisy p r z y ­
jeżdżającem u do miasta drogę na w ie lk ą  w y s ta w ę  
wschodnio-niem iecką, która w znosi się w  zachodniej 
części  miasta. W  streszczonym ODrazie p rzedsta­
w ia  ona wszystko, co pilność przem ysłu, industryi 

handlu pruskiego W s c h o d u  w y t w a r z a  i puszcza 
w  obieg. Jest to w y s t a w a  w yłą czn ie  n iem ieckiego 
zm ysłu  p rzedsięb iorczego  i niemieckiej o dw ag i  i na 
nią zap ra sza m y n iem ców  ca łeg o  W s c h o d u  z okazyi 
„dnia niemieckiego*.

„Dzień niemiecki*, który się odbędzie  dnia 
28 maja, p rzypada  na czas doniosłych decy zy i  i c ię ż ­
kich w alk. T a k ż e  w schodnie  dzielnice są objęte 
w alkam i partyjnemi, które dzisiaj ro z g ry w a ją  się w  
życiu ’ n iemieckiem i budzą o spałych  do p rzysz łych  
w yb o ró w . Dlatego w  tym w łaśnie  roku Ostmar- 
kenverein, który zasadniczo trzyma się zdaleka od 
w szelk iej  działalności partyjno-politycznej, ma p o ­
d w ójn y o bo w iązek przypominania niemcom na 
W sch od zie ,  co ich ponad w szystk ie  p rzeciw ień stw a 
partyjne łą czy ć  musi w  jedną całość. Chodzi o to. 
żeby  niem czyzna w  jednolitym i z w a n y m  szeregu  
szła  do boju, żeby  na tym terenie ostrej narodowej 
walki; s j)rawę niemiecką p row adziła  do z w ycięstw a.

, Nie bez troski idziemy dzisia j do walki. 
W p r a w d z ie  może 1 >stmarkenverein jak o  swoją  za­
s ługę  podnieść w ie lkie  postępy, jak ie  niem czyzna 
tutaj zrobiła  —  a pokazało  się to także p rzy  ostat­
nim spisie ludności. A l e  żeb y  polityka la dalej jak 
najenergiczniej była  kontynuowaną, żeby znalazły 
zastosowanie środki, które państwo kazało sobie  w  
sejmie uchw alić  —  dla przep row ad zenia  tego p o ­
stulatu ma być  „dzień niemiecki" zw artą  manife- 
stacyą.

W  końcu o d e zw a  jeszcze raz naw ołuje  do 
p -zy b y cia  na dzień niemiecki i znów  w skazuje  na 
w ysta w ę  wscliodnio-nieiniecką. dając leinsamem 
najlepszy dow ód pokcew ieństw a ce lów , w y s ta w y  
z dążeniami hakatystyc/nemi.

*') C y f r y  w  nawiasie  w edług spisu z jpou r

0 zmianę wyznania.
S p e cy a ln a  kom isya R a d y  Państwa, jak wiado 

rr,o z te legram ó w , zak oń czyła  rozw ażan ie  projektu 
oraw a, do tyczącego  zmiany r iUgli,

Jak pisze' „N ow oje  W r e m ia " ,  p o gląd y  R a d y  
Państw a na sp ra w ę  zm iany w yzn an ia  są zupełnie  
odmienne od zapatrywań Dumy, która upraw niła  
zmianę religii i nie uznaje żadnej różnicy  p om iędzy 
przejściem z pogaństwa na chrześcijanizm i od­
wrotnie.

Interpretacya  pojęcia w oln ości  w yznania, sio- 
sowana p rzez  Dumę, —  m ów i konnsya R ady  P a ń ­
stwa,— m ożliw a  jest jedyn ie  w  teoryi.

Dla państwa uznającego absolutne znaczenie 
i w artość  m oralnych podstaw  chrześcijanizm u, nie 
może b j ć  obojętną re ligia  je g o  poddanych. N a jb a r­
dziej szerokie  pojm ow anie  tolerancyi m a sw oje  g r a ­
nice, p oniew aż w oln ości  w yznania rbsolutnej w  żad­
nym kulturalnem  państwie b y ć  nie może.

U zn aw szy  m yśl tę za punkt w yjścia ,  komisya 
zmieniła  art. 1 dum skiego projektu p r a w a  w  tym 
sensie, że nikt nie może zmieniać wyznania, albo 
religii przed ukończeniem 21 lat; ńa p rz e k o n y w a ­
nie zaś osoby, chcącej  opuścić p ra w o s ła w ie  po 
stanowiono w y z n a c z y ć  termin czterdziestodniowy.

Nieodstępuiąc od przyjętej zasady nie uzna­
w an ia  p rzejścia  na re ligię  niechrześcijańską, kom i­
sya w  stosunku do niepełnoletnich postanowiła  
zmienić 2 1 3 artykuły  projektu w  re d a kcy i  Dumv, 
na m o cy  których dzieci m iaiy p ra w o  dow olnie  z m ie ­
niać religię. W e d ł u g  redakcyi  now ej {niepełnoletni 
m ogą p rzechodzić  jedynie  na w iarę  ch rześc i­
jańską.

A r t y k u ły  4 i 5, p ierw szy  o zw olnieniu z w z a ­
jem n ych  p r a w  i o b o w ią zk ó w  kościo ła  i osób które 
o d p ad ły  od niego i dru gi— o niestawianiu przeszkód 
osobom  w yznania  niechrześcijańskiego, chcącym  
przejść na p ra w o sła w ie ,  zostały  odrzucone

R eszta  zmian i p o p r a w e k  nie ma g łę b sze go  
znaczenia.

Mimo tych p o p r a w e k  i mimo nader staranne­
go  zbadania kw esty i  i szerokiego  jej opra co w a n ia  
z uw zględn ien iem  ukazu z r. 1905, pięciu cz łon kó w  
komisyi,  arcybiskupi Mikołaj, A rsen iu sz  i Nikon, a 
rów n ież  nadprokurator synodu W .  S a b le r  i A .  Koni 
z łoży li  votiim separatum .

„N ow o je  W r e m ia *  nie pisze o Co tym pięciu 
cz łonkom  chodziło: c z y  o w iększą  to lerancyę, c z y  o 
jeszcze  mniejszą.

W  sprawie Syndykatói 
rolniczych na

W  niczem nie oponując przekonaniom  i 
zdaniom p S zczę sn e go  P on iatow skieg o  w  pod­
niesionej przez n iego kw esty i  k o o p e r a c j i  rol­
nej na  łaniach „Dziennika K i jo w sk ie g o * ,  chcę 
tylko podzielić się z S z a n o w n ym i Czytelnikam i 
za p a tryw an ia m i mojemi n a pytanie, czy  
w skazanem i są dla nas przy  T o w a rz y s tw a  cli 
R o ln iczych  instytucye handiowo-kspitalistyczne, 
czy  też tylko pośredniczo-handlowe, to jest, czy  
S y n d y k a ty  i Działy H an dlow e, czy  też Biur* 
inform acyjno-kom isow e.

C h c ą c  uplastycznić tę sp raw ę, porzucę na 
chw ilę  ro lnictw o i postaram się stanąć w obec 
czyte lników  na gruncie  czysto faDrvczno-prze- 
m yslowym :

I tak, pług S ac k a  jżd n o s kib o w y  io-calo-  
w y  w a ż y  6 pudów , kosztuje 30 rubli, p ług  Z a ­
w adzkiego d w ó c h k o rp u so w y  na trzech k o la c h  
M azur Nb 5, w a ży  10 pudów, kosztuje 5 7  i pól 
rubi.i, g r y f  W en tzk ieg o , siedtniolapowy, marki 
F. C . S .  7, w a ż y  6 i pól puda, kosztuje 41 ru-



bli, z  czeg o  każda firma daje jeszcze kupują- 
cemu jak iś  mały rabat, około 5°/0.

Jeżeli przyjm iem y pod uw agę, że cena 
puda dobrej stali kosztuje dziś w  fabryce  w raz 
z przerobien em na pług lub g r y f  d w a  ruble 
kopiejek pięćdziesiąt, co już jest ceną wj^soką, to 
otrzym am y fabryczną w artość  pługa  S a c k a  rb. 
15, pługa Z a w a d z k ie g o  rb. 25, a g r y ła  W en tz-  
k iego  rb. 16 kop. 25 i im w ięcej sko m p lik o w a­
ną będzie m aszyna, tern w iększą  będzie różnica 
między ceną kosztu i sp rzedaży i w wielu r a ­
zach doidzie do cen y i w  stosunku do 3.

C en a  żniwiarki D e r yn g a ,  O sb orna  lu M ac’ 
C orm icka  w  A m e ry c e  w yn o si  30 dolarów , cz y ­
li 60 rb.,  a  u nas 17 5  rb., w  G alicyi  dużo 
drożej; cena m aszyn y  Z in g e r a  do szycia  u nas 
do w A m e ry c e  1 5  do 20 rb.

T a k  się rzecz m ą wobec arytmetyki, aie 
jeżeli  do te go  dodam y koszt kapitału, admini- 
stracyi fabrycznej,  patentu, przedstawicielstw  
h andlow ych, kosztó w  konk u rso w o  w y sta w o w y ch ,  
strat na bankructw ach tirm, ko sztó w  reklam y i 
cenników , plakat, ogłoszeń w dziennikach, to 
cen a  kosztu podniesie się zaraz  o połow ę, a 
reszta  zysk ó w , aż do w yso k o śc i  cen y  cen niko­
wej, pozostawia się już do  J y sp o z y c y i  hurtow e­
g o  kupca. '

G d y  fabryka dojdzie do tego, że za  po­
mocą reklam y zainteresuje sfery  rolnicze i gdy  
okaże się, że m aszyna jest dobra, w tedy  p r z y ­
chodzi hurtownik, zw aln ia  fabrykę z rozchodów , 
rclęlam, przedstaw icielstw a, cen ników  i zakupu­
je pewną, z g ó r y  oznaczoną ilość maszyn, za 
co otrzymuje p ra w o  w yłączn o ści  sprzedaży na 
u a n y  rejon i ogro m n y rabat od 30 do 70 proc., 
franko przew óz, kredyt nieraz bardzo długi i 
zapewnienie, że fabryka w  sąsiednich rejonach 
nie obniży  cen cenni! a.

M a się rozumieć, że g d y b y  fabryka sp rze­
d aw ała  sw oje  m aszyny w prost odbiorcy, to p o ­
mimo kosztów  n akładow ych, ogłoszeń, przed­
staw icie lstw a i t. d zyskałab y  dużo więcej, a 
jednak  musiałaby zbankrutow ać, bo labryka 
musi mieć stałych odbiurcow  i musi wiedzieć, 
ile towaru może sprzedać i w jakim terminie.

R o b ić  m aszyny i s ta w iać  ich na placu fa­
brycznym , czekając aż przyjdzie w y p a d k o w y  
klient, m oźnaby tylko w tedy, g d y b y  inożna 
było dow oln ie  zmniejszać lub zw iększać cały  
personel robotniczy  i urzędniczy, a że to jest 
riirmożebne, bo raz ustaw ion a m aszyn a  potrze­
buje stałej ilości sp ecya łn e go  robotnika, które­
mu na robotę czekać niema sposobu, bo r o ­
botnik ten musi żyć, a więc inieć stały z a ro ­
bek, bu m aszyna prócz tego  potrzebuje paliwa, 
smaru, su ro w ca  i zatrzym anie jej na kilka dni 
czasu kosztuje nieraz k i lk a  tysięcy  rubli, więc 
też każda fabryka poszukuje w prost kapitalisty  
hurtownika 1 szanuje g o  |ak oko w  głowie.

T o w a r z y s t w a  R oln icze nasze, lawirując 
między interesami fabryk i hurtow ników, posił­
kując si^ kon kuren cyą  d ro bn ych , n o w o  p o w sta ­
jąc y ch  fabryczek, jury konkursow ą na w y s ta ­
w ach  rolniczych, z któremi i fabryka  i skłzdn k 
liczyć się inuszą, p o w a g ą  solidarności koop era­
tyw n ej i t. d , przy  sw oich małych kapitałach i 
konieczności trz) m ania m aszyn różnych  syste­
m ów  i fabryk, korzystają  dziś z małych rab a ­
tów  i ciężkich w a ru n kó w  płatniczych, lecz m a­
ją  moż.ność przynajm niej choć w  malej części 
w p ły w a ć  na zniżkę cen i da ć  s to w arzyszon ym  
swoim  jaki taki kredyt, g d y b y ś m y  zaś  przeszli 
na system  czysto  pośredniczy, to żadna  fa b ry­
ka  i żaden skład z  namiby się nie liczył, a 
w razie zam ów ien ia  przez nas jasi :jś m aszyny, 
d a łb y  nam tylko zw ykły  z d a w k o w y  rabat, c zę­
sto n aw et mniejszy od rabatu, jak ą  każda fir­
ma udziela zw ykłem u klijentowi.

Sto w a rzysze n i  nasi zupelnieby się od 
nas odstrychnęli, bo każdy poszedłby do skła­
dnika m iejscow ego, albo za siede m kopiejek 
n ap isałb y  do fabryki lub hurtow nika i dostał­
by tam i rabat i franl o przew ó z i w  dodatku 
kredyt i radę sp ecya ln ą  co do działania m a szy­
n y, czego T o w a r z y s t w o  rolnicze daćb y  mu nie 
mogło, a prócz  tego jeszcze, g d y b y  tak łatw o 
było h andlow ać jed yn ie  t v ’k o  z cenników , to 
w każdym  naszym  miasteczku zn alazłby  się z a ­
w sze  jak iś  człowiek d ob rze  usto su n kow an y ną 
wsi, k tó ry  dostałby kilka agentur m aszyn o­
w ych , nasiennych i n aw o zo w yc h  i pracując 
sam dla  siebie, a więc energiczniej i staranniej 
od najętych a licho płatnych urzędników i fa­
w o r y z o w a n y  w  dodatku przez lir me, sprzątnął­
by T o w a r z y s t w u  rolniczemu z przed nosa w s z y ­
stko to, co tylko by było  do sprzątnięcia  i T o ­
w a rz y s tw a  te straciłyby zupełnie nie ty lko ina- 
teryalne, ale i m oralne p r a w o  bytu handlo­
w ego.

J e d y n y  w ięc  system  h a n d lo w y  naszych  
koop eracyi rolnych, to system kapitalistyczny, 
a je d y n a  słaba strona naszych syndykatów i 
d z ia łó w  h andlow ych, to b r a k ' kapitału. S t o w a ­
rzysze n ia  się sy n d y k ató w  naszych w  k o o p e r a ­
ty w y  stałą, z  kosztami na biura, sp e c ja ln a  r a ­
chunkow ością  procen tow ą dla każd ego  sto w a ­
rzyszo n e g o  s j  ndykatu, ze  składami centralno- 
to w a r o w y m i i bez kapitału, to rzecz na razie 
przedw czesn a  i nie n adająca  się n aw et do p o­
ważnej krytyki, tak że jedynie ty lko zjazdy d y ­
rek to ró w  h andlow ych  i to nie częste, dla w s p ó l­
nych narad i w y m ia n y  myśli, m o g ą  mieć dość 
duże n aw et  zn aczen ie  i dodktni w p ły w  n a  s to ­
sunki nasze z fabrykami.

W  kw estya ch  n aszych eksportu zboża, 
nasion, produktów  ro lnych  i o g ro d o w y c h  po­
m ówim y później.

Stefan Bogdański-

Z prasy rosyjskiej.

Z  pow odu zjazdu s łow ian  połudn iow ych  
w  K r a k o w ie  rosyjskie  pisma reakcyjn e  w s z c z ę ­
ły  hałas. W  „N o w em  W r .*  p. D alibor  rozp i­
suje się o tem, co to je s t  za  n o w a  intryga  
przeciw ko R o s y i  i każe szukać źródeł tej intry 
g i  w W iedniu, „ Ś w ie t"  zaś  w o ła  bez ogródek, 
że jest to n o w a  „zdrada  po lska".

Do chóru dołącza sw ój g ło s  także wiedeń­
ski koresponden t „G olu sa  M o sk w y " ,  p. Nestor, 
który, jakkolw iek  „nie chciałby b yć  prorokiem 
n ow ej austrosłowiańskicj e r y " ,  jednak  musi 
przyznać, iż może on a  nastąpić.

Jednem słow em , popłoch n a  całej linii.
W  sp raw ie  tej zabiera  g ło s  „R iec z*  w 

ostatnim swoim numerze.

„Jest to o cz yw iśc ie  rze cz  smutna stwierdzić, 
że w a lo ry  Rosyi,  jak o  cz łonka rodziny s lowianskiej 
tak bardzo sp a d ły  w  p o rów naniu z innymi cz łon ka  
mi iej samej rodziny. A l e  s łuszność każe  przyznać, 
że na tak smutny rezultat nikt nie p ra c o w a ł  g o r l i ­
wiej et1 rosyjskich nacyonalistów. W  swoim  czasie 
w yk aza ł  my. jak  ci p an ow ie  o p an o w ali  ideę neo- 
sl iw izm u, która z d a w a ło  się stw ą rzala  grunt o d p o ­
wiedni do zbliżenia słow ian i z lik w id o w a n ia  zasta­
rza łych  porat hunków  i nieporozumień. A  ty m cza ­
sem daw n e nieporozumienia nietylko nie są z likwi 
dowane, ale z ja w iły  się nowe. Z n an a  agitacya  lir.

—  I I I I  I I I 1 I W — —

Bobrir.skirgo w  Galicyi, próba stw orzenia  w  R osyi 
całej sieci bezsen so w n ych  to w a rz y stw  „halicko-ro- 
syjskich", tow arzystw , które jak gd y b y  maskują w y ­
borczą orgąn izacyę  n acyon alistaw  do 4 Dumy albo  
też coś jeszcze  gorszego, co z czasem  może speo 
w a d z ić  nieporozumienia m iędzyn aro do w e —  oto 
wstrętna k a ry k a tu .a  natchnionych toastów za „bra 
ci z naa  W isły". Stosunki z „braćm i nad W i s ł ą " —  
.zaw ik ła ły  sie od  tego czasu do niemożliwości.

„Z ięm stw o zacnodnie, projekt chełmski, prze- 
ś ladow zn ie  organizacyi katolickich —  jakże odleg le  
jest to w szystk o  od p ro kla m o w a n eg o  p rzez  K r a m a ­
rza hasła: „Wolność, ró w n ość i b raterstw o 01'

„O d chwili,  kiedy neoslawiznt został uro czy ­
ście pogrzebany na zjeżdzie solijskim, zamiast na­
tchnionych haseł jedności s ły sz y m y  tylko kłótnie
0 spadek. W  dziedzinie tych s p o r ó w  obracają  się-
1 pretensye, które w y g ła s z a  pod adresem  zjazdu 
k rak o w sk ie go  prasa nacyonalistycziia".

„ R ie c z "  zaznacza, iż rozumie doskonale 
gn iew  tych, którzy  utożsamiają sławizm z p r a ­
wosławiem. A le  zjazdu kra kow skiego  nie mo­
żna potępiać w  żaden sposób, bo robi on d o ­
b rą  robotę.

N eoslaw izm  zbankrutował, ale dlatego, że

„zaczęte  go z punktu traktować, jako  podsta­
w ę  taxiej lub innej polityki praktycznej. W s z ę d z ie  
powinien on był s łużyć  lo k f ln y m  i sp ecya ln ym  ce 
lom którejś z g ru p  słowiańskich.

Z a zn a cza liśm y  już kiedyś, jak  niebezpieczne 
jest takie p o  m owanie neoslaw izm u. L ok aln e  za g a ­
dnienia s łow iańskie  są ogromnie niejednolite, c z ę ­
sto w r ę c z  sprzeczne. P ragnąc, aby neoUawizro ro z­
strzygnął w szy stk ie  te zagadnienia —to żądać od ne~ 
oślaw izm u w ięcej, niż mógł on dać. A  u ży w a ć  ne­
o slaw izm u jako  paraw an u dla osębistych ce lów , to 
znaczy ło  d y sk red y to w a ć  c a ły  ruch przyszły .

„O m  dlaczego, g d y b y  naw et „neoslaw izm " nie 
rozbił  się na w e w n ę trz n y cn  zasadniczych p rz e c i­
w ieństw ach, ro zkaw ałico w alyb y  go  czynniki sk ła d o ­
w e  ruchu i w  różnorodnych w aru n k ac h  n abrałby  
on odm iennych odcieni. 1 może być, że dla idei 
jedności słowiańskiej lepiej, że hasło „neoslawizm u" 
zostało poniechane p>7edtem, aniżeli to się stało, a 
poszczególne  kierunki .słowiańskie p o w r ó c i ły  do 
s w y ch  haseł lokalnych, nie p odszyw ając  się pod 
ogólne".

P rasa  rosy jska  zamieszcza z powodu w i ­
z y ty  niemieckiego następcy tronu szereg  enun- 
cyacyd powitalnych.

„ k o s s i ja "  pisze:

„ T e n  w ie lk ie go  znaczenia politycznego  w yp a-  
'dek jest n ow e m  uroc/ystem stwierdzeniem  nie­
z m ien n o ści  p rzy jaznych  stosunków, które w ięce j,  niż 
■sto lat panują pomiędzy R a s y ą  ą N k m cąm i.

„ W ła ś c iw o ś c ią  stosunków rosyjsko-niem iec­
kich jest to, że istnienie niezmiennej przyjaźni p o ­
m iędzy obu w ielkiem i państwami nie przeszkadza 
istnieniu obok ścisłej łączności  z  innemi m o ca rstw a ­
mi. T łó m a c z y  się to przedewśzystkiera  eąi, że i 
Rosya, i Niemcy, strzegą** ; więcie  tradycyjnej p o ­
m iędzy sobą przyjaźni, w y k o rz y s ta ją  ją  jedyn ie  w  
ce lu  podtrzym ania p o w s z ech n e g o  pokoju".

„ N o w o je  W r e m iu "  w y g ła s z a  ralą  tyradę 
pochw alną  na cześć gościa.

„ W  Rosyi —  pisze p. .Suworin —  sercu której, 
ło sy  sąsiedniego państwu są z aw sze  drogie, pilme 
przysiuchuju się temu, co się dzieje z tamtej strony 
Niemna i W is ły .  LuJzie  rosyjscy  daw no słyszeli  o 
popularności,  którą c ieszy  się w  sw y m  kraju młodj' 
następca tronu, o miłości,  którą otaczają  jego i jego 
małżonkę, przyszli  poddani, którzy  w idzą  w  m łodym  
następcy ścisłe  odbić :e p ięknych zalet dziada jego 
cesa rza  F ry d e ry k a  111".

W  ustępie po w yższym  o rygin a ln e  jest  to, 
że „ N o w o je  W r e m ia "  ustan aw ia  jakąś  n ow ą 
granicę pom iędzy „zap rzyjaźn ion em i"  m ocar­
stwami. Z  tej i tamtej stron y W is ły  i Niem na—  
to n o w e określenie.

P, S a w e n k o  w yszedł na sen sacyjnej  s p r a ­
w ie o zabó jstw o Juszczyńskiego, jak...  Z abło ć  
ki na mydle.

Przedewszystkiein  szczutka dał panu S a ­
r e n c e  je g o  rodzony „ K ije w la n in " ,  który  za­
kw alifikow ał enuncya.cye S a w e n k i  o dom niem a­
nej rytualn ości  zabó jstw a, jako  nieuzasadnione, 
a inlerpelacyę w  tej sp raw ie w Dumie —  nieo- 
,ględną.

P o w tó re  p. M ienszykow, z którym, jak  
.wiadomo, poszło o „ p r y w a tn y "  list w sprawie 
Ju szczyń sk ieg o  dał drugiego szczutka i n azw ał 
S a w e n k ę  Sgarzem.

„D otych czas  —  pisze M ienszykow  —  ufałem p. 
S a w e n c e .  P isze  on m iędzy innem' w  „K ijew lan i-  
nie", ż<_ ja  „niejednokrotnie" udziela łem  mu w  jego  
I działalności publicystycznej - w ie lk ie go  poparc.a  
m oralnego i naw et dop o m o głem  mu do przeniesie­
nia tej działalności na ła m y  p rasy  stołecznej" i za 
to on, Sa w e n k o , jest mnie „bezgranicznie  w d zię cz ­
ny". Poniew aż moje re k o m e n d a c je  w ią z a ły  się bez- 
ipośrcdiiiu z najważniejszą zaletą publicysty — praw -, 
duwńwnością p. Sa w en k i,  tedy m uszę obeer <* o zn a j­
m ij .  że od dzisiaj żądnej o dpow iedzia lności  m o ral­
nej za  nirgo nit  ponoszę".

W o b e c  takiego stracenia łaski zam kną się 
c h yba  łam y „N o w . W r e m ."  dla pan a  „ Z a p o ­
r o ż c a " .  (j .)

gez mas£
G r o z a  „napaści  jezuickich" n a  szpaltach 

„d ecyd u ją ce go"  odłamu prasy  rosyjskiej w ciąż  
jeszcze kan 'cnie m łynków  n aeyo nalistyczn ycb  
ob raca. I „ S w ie l"  czu w a  i „M o sk o w sk iją  W ie-  
dom osti*  stoją na straży, i „ N o w o je  W r e m ia "  
wciąż n o w e listy  dzialuczów jezuickich ogłasza.

Huczek w ięc  trwa a n aw et  się wzm ąga.
B o  p raw da  to, czy  nieprawda, a k o r z y ­

śc i  płynącej z o n eg o  hałasu dla bratersł iego 
załatwienia  sp ra w y  z ludźmi polskaho p,'0iscli0- 
żdienja  n a w e t  ś lep y  nie przeoczy.

C z y  pan  Su w orin  jest człowiekiem o d w a ­
żn ym , tego j a  nie wiein; ale że on jezuitów  i 
ich rzekom ej p ro p ag an d y  ani trochę się nie 
boi — o tem ja, nie mniej od sam eg o  pana Su- 
v. orina, jestem  przekonany.

R ze cz  tu idzie nie o „propagan dę*  a o 
urządzenie takiego ogniska, p iz y  którem „pie­
czeń polska" m ogłaby się... spalić. Jak nie 
m aryaw ici,  to k w e s ly a  Chełmska, jak  nie ziem- 
stw a  zachodnie, to zachcianki jezuickie, a w 
m iędzyczasie ob ro n a  praw  ję z y k a  litewskiego, 
nad którym  protektorat p izy jął  o so biśc ie— pan 
S u w o rin .

I p raw da  i log ika  w tej grze nie mają 
żadnego  znaczenia, o ile przed czytelnikiem r o ­
syjskim... m ogą  być zam askow ane. A  po n ie­
waż przeciętny czytelnik rosyjski tyle ty lko wie
0 polakach, że je s t  to —  „element n iespokojny 
'miatieśniey) 1 ustawicznie krzyw d ę państwu

■przynoszący"— w ię c  też przeróżne kombinaeye
1 z  praw dą  i z logiką piszących nie krępują, a 

(Czytających nie straszą.. .
Niem ożliwe jest, n aprzykład, przypuścić  

aby  „k ierow n icy*  opinii rosyjskiej nie wiedzieli 
o wrogim  stosunku m etropolity S zep tyck iego  
d o  polaków , a b y  m e znal stanow iska, jakie 
zajmują polskie stron nictw a radykalne w z g lę ­
dem katoliryzm u w o g ó le  i jezuitów  w sz c z e g ó l­
ności, a by  w końcu była im obcą i nieznaną 
ta „protekeya"  z  jakiej po lacy  na kresach k o ­
rzystają .

A  jednak i „ S w ie t"  i „ N o w o je  W rem ia*  
bez w a h an ia  i tonem głębokiej pew ności (I)

oświadczają, że p r o p a g a n d a . jezu,. k i  prow adzi 
się w  celach w yłącznie  polskich i że dzieje się 
ona z rozkazu Y atykąnu, przez p o laków  o p a ­
now an eg o, a na jej czele stoi metropolita 
A n drze j  Szeptycki.'..

A  jednak moskiewski korespondent „Ki- 
jew lan in a"  przed paru dniami A leksan d ra  L e ­
dnickiego oma! że nie na cyw iln ego  jezuitę 
promował...

Z a ś  korespondent stiw orinow skiego o r g a ­
nu n aw et a n typ ań stw ow e polonofilstwo 11 a k r e ­
sach zachodnich wynalazł.. .

—  Och te polaki'.'., w zdychają  czasem d o ­
brodusznie a czasem ze złym łyskiem oczi. prze­
różni A k im y  A kim ycze ,  którym światła  „ N o w o ­
je  W r e m ia"  nie żałuje...

I nikomu z nich nie przychodzi do 
g ło w y ,  że pan ow ie publicyści od „niebezpie­
czeństw a polskiego" niczem się nic różnią od 
tego alkoholika, który  pija w ód kę w  d w óch 
jen o  w y p a d k a c R ,—  tylko wtedy, g d y  na 
stole - jest sielodka i tylko w tedy, gdy  na sto­
le siei odki niema...

Czam y Jegom ość.

W  "s p fp l l  w|Si?wji krajowej.
W e  czw artek  d. 5 b. m. odbyło się dru­

gie posiedzenie komisyi w y sta w o w e j  pod prze­
w odnictw em  d ra B urczaka  Z e b ran ie  rozp oczę­
to od obejrzenia planu le im ojjyuiJ  dokoła  T r o i ­
ckiego targu, poczem przystąpiono raz jeszcze 
do dyskusyi nad w yb o rem  placu.

P ierw szy  z p ro jektow ąn ycb  placów , Pe- 
czerski, odznacza się rów n ym  terenem, co uła­
twia urządzenie na nirn w y sta w y.  Z  drugiej 
jednak strony przedstawia r>n wiele n ie d ogo­
dności, a mianowicie, iż jest on mniejszy od 
innych, n aw et jeśli zostanie do niego przy łą­
czony park A n o so w s k i  O prócz tego  7. tery- 
loryum  muszą być  w yłączo n e  w a ły  forteczne, 
skutkiem czego na placu zostanie utworzona 
szachownica. N astępnie— ze w zglę dó w  finanso­
wych, będzie triidnem uzyskać pozw olenie  na 
korzystanie z placu w y śc ig o w e g o ,  wreszcie plac 
Peczerski napotka na o p o zy ry ę  ze strony rauy  
miejskiej, poniew aż odległość j e g o  od śródm ie­
ścia z a w aży  w losach w ykupienia  tram w ajów . 
Kom unikacya z placem nie jest  zbyt  dogodna, 
ponieważ linie tram w ajow e podchodzą do nie­
go tylko z jednej strony. O  terytoryum  przy 
lasku' Radeckim  kom isya  w ypow iedzia ła  s w e  
zdanie n eg a tyw n e jeszcze w  roku zeszłym. T e ­
ry to r iu m  w prost  Politechniki pomimo wielu, za* 
let, ja k  zn aczna przestrzeń, nie jest dla w y s t a ­
w y pożądane ze w/.glęJu na znaczną o d l.g lo ść ,  

ico zmniejsza szanse pow odzen ia  w y sta w y,  plac 
^wprost szpirala KiryłowskLego w  części znajdu­
je się* w rękach pryw atnych , jest niewielki, p o ­
cięty urwiskami i daleko położony od miasta.

Ostątni plac— T roieki ze wszech miar w y­
dal się dla zebranych odpow iadającym  potrze­
bom w y sta w y.  P o  usunięciu stra g a n ó w  z placu 
T roick iego , przyłączenia  do niego szeregu te- 
ry to ry ó w  pryw atnych , w o jsk o w ych  gruntów' —  
będzie uzyskana ogro m n a przestrzeń. O b ecn y  
n a  zebraniu pełnomocnik właściciela znacznej 
realności w okolicy  placu, p. D uw an a, za p e­
wnił, iż m ocod a w ca  je g o  ustępuje sw ój plac 
bezinteresownie do  użytku komitetu w y s ta w o ­
w ego, w razie życzenia  może w łączyć  dc tery- 
toryurn i swą fabrykę tutek d la  denionstracyi 
jej. N a  calem terytoryum  iest ułożony w o d o ­
ciąg, kanalizacya; miasto oddaje do usług ko ­
mitetu d w a  budynki —  teatr lu d ow y  i stacyę 
maszyn.

Pomimo, iż piać jest niedaleko śródm ie­
ścia, 4 linie tram w ajow e: W a sy lk o w sk a ,  Bia- 
gow ieszczeńska, Ż y lań sk a  i Peczerska  łączą go  
z rozmaitemi częściami miasta, oprócz te go  je­
dna linia —  Z w ierzyniecka, łącząca terytoryum 
przyszłej w y s tą w y  z przeciwległej stro n y  ul. 
W a sy lk o w sk ie j  z  Peczerskien*. i cyr. łybedzkim 
nie wchodzi w  sieć ogólnomiejską i nie wpły- 
w a  na zw ięk szer ie  suiny w yku p ow ej  tramwaju. 
O p ró cz  tego olbrzym ią rolę w  lokom ocyi mogą 
tu odegrać  autobusy.

P lac  T ro iek i  posiada jeszcze jedną zaletę—  
nadzwyczaj malowniczą pozyeyę. Z e  stoków 
g ó r y  otw iera  się rozległy  1 piękny widok na 
miasto. W a ż n ą  rolę o d g r y w a  tu jeszcze i r o z ­
maitość terenu— u dołu ró w n y  plac— potem—  
zadrzew ione tarasy  dają szerokie pole do popi­
su fantazyi artystycznej. W  końcu kom isya 
zw róciła  uw agę i na  d o g o d n y  d o w ó z  ciężarów 
-ze stacyi to w a ro w e j,  położonej stąd bardzo nie­
daleko, z  ró w n y m  i w y g o d n y m  dojazdem. K o -  
-misya w ypow iedzia ła  życzenie, aDy tu zostało 
-urządzone te ry to r iu m  dla stałych dorocznych 
wystaw

Z w a ż y w s z y  10 w szystko przedstawiciele 
miasta w komisyi. w y s ta w o w e j  jednogłośn ie  z a ­
w yro ko w ali ,  że ich zdaniem, najodpbwiedniej- 
szem miejscem dla w y s ta w y  (ma s !ę rozumieć, 
po Cesarskim  ogrodzie) jest terytoryum  dawnej 
w y s ta w y  z przyległościarni. "Wyrazili oni n a ­
dzieję, iż dalsze usiłowania jak  komitetu, tak 
i rady  miejskiej, będą sk ierow an e ku temu, by 
'w y s ta w ę  urządzić w tein miejscu w r. 1912 . 
Z e  swej strony przedstawiciele rad y  miejskiej 
zobow iązali  s ię ’ w yjed n a ć  zezw olenie  u władz 
w o jsk o w y ch  i właścicieli p ryw atn ych  praw o na 
korzystanie z  gru n tó w , przy legających  do placu 
T roick ieg o  i oddać kom itetowi rozlegle tery­
toryum o obszarze około 40 dzies. po za ła tw ie­
niu wszelkich formalności i uzyskaniu a któw  
zrzeczeti .a się na rzecz  komitetu przez miasto. 
W  tym sensie została  w y sto so w a n a  deklaracya 
do komitetu z p ro p o zycyą  przyjęcia  projektu 
pi zez kom isyę.

K a s z e  z - . e m s t w a .
L L .ly  w yborcze.

G ubernator  kijowski otrzymał wczoraj te­
legram y od wszystkich  po w iato w ych  marszał­
k ó w  szlachty w gubernii, iż rozesłane z K i jo ­
w a  Ii ty w y b o rc ó w  do ziernstw zostały  d ostar­
czone i ogluszoin- we w szystkich najdalszych 
n aw e t  gm inach.

Term iny w  pow . lipowiockim -
W  powiecie lipowierkim pierwsz.y zjazd 

p ra w yb o r có w , posiadających od V, do pełnego 
cenzusu w y b o rc zeg o  dla dokon an ia  w y b o ró w  
kan dydatów  na radnych odbędzie się tlnia to  
lipca.

Drugi zjazd p ra w yb o rcó w , posiadająeycli 
od '/lu do ’/5 pełnego cenzusu w yb o rczeg o  o d ­
będzie się dnia 16 lipca, a ogólne zebranie 
w yb o rc ze ,  na którem  dokon an e zostaną W3'bo-

r y  rad n ych  do Iipowiuckiego ziem stw a p o w ia ­
to w e g o  w y zn a czo n e  zostało na d. 2] lipca.

P ow ia t berdyczow sk l.
W  pow . berdyczowskirn og óln a  prze­

strzeń ziemi, należącej do osób umieszczonych 
na pierw szych 3 listach, t. j. posiadających 
pełny cenzus w y b o rc zy ,  w yn o si  1 3 3 , dzi e­
sięcin; w  tej liczbie w rękach 152 w y b o rc ó w  
polaków  znajduje się 63,846 dzies., w y b o r c y  
rosyanie, z pełnym cenzusem, k tó iycb  jest 131, 
posiadają 68,469 dzies. i 7 przedsiębiorstw 
nan dlow o-przem yslow ych, reprezentuje 1265 tlz. 
z.:eini.

W y b o rc y ,  umieszczeni na 4-cj 1 5-ej liś­
cie, czyli posiadający od '/- do pełnego cenzu­
su w yb o rczeg o  posiadają ogółem  243 głosy. 
W e d łu g  n arodow ości  po lacy  posiadają 103 g ło ­
sy, ro syan ie  zaś —  140 gło sów .

W y b o r c y ,  w łączeni do 2 ostatnich list, 
t. j. posiadający majątek nieruchomy, oszaco­
w a n y  od 750 rb. do 1500 rb., k tórych jest 
6 1 1 ,  posiadają ogółem  83 głosy.

W e d łu g  wiadom ości, w y b o rcy  nie polskie­
g o  pochodzenia rozporządzają  55 głosami, p o ­
la c y  zaś  w y b o rc y  posiadają 28 g ło sów .

P ow ia t czehryński.
W  powiecie czehryrisltim listy  osób, p o ­

siadających pemy cenzus w y b o rc zy  do ziernstw, 
wskazują polaków  23, ro s y a n  78 i przedsię­
biorstw przem ysłow o-han dlow ych  —  2, ogółem 
1 03 w y b o r c ó w  z pełnym cenzusem, reprezen ­
tujących ogoleni 86,981 dzies. ziemi i inne m a­
jątki nieruchome, ocenione w sumie 2,362,100 
rubli.

D o drugiej k atego -y i  w y b o rc ó w , po siada­
jących  nie inniej niż 12 i pół dzies. ziemi, lub 
inn y majątek nieruchomy, ocen iony  nie niżej 
1500 rb. —  należy  129 osób, w tej liczbje 10 
polaków  i 119  rosyan. R ozporządzają  oni 49 
głosami, z których 3 n ależy  chi po laków , p o zo ­
stałe zaś do rosyan.

D o  trzeciej katego ryi  w y b o rc ó w  ziemskich 
należą oso by  posiadające (ilj A do 12 i Pół 
dzies. ziemi, lub inny majątek nieruWiomy, 
wartości od 750 do 1500 rb. D o  tej k a te g o ­
ryi w y b o rc ó w  należy 1 polak i 2 1 5  rosyan. 
Jed yn y  polak, umieszczony na siódmej liście, 
reprezentuje nieruchomość, o szac o w a n ą  w su­
mie t 000 rb. W y b o r c y  trzeciej k atego ry i  w 
powiecie czehryńskim rozporządzać będą !;o 
glosami, należącymi w yłącznie  do rosyan.

Kampanii! przęttwyborcza.
W c zo ra j  w  lokalu gu bern ia ln ego  zarządu 

ziem skiego o godz. 2 po poi. odbyło się ze ­
branie w y b o rc ó w  ziemskich powiatu k ijo w skie­
go, posiadających pelnj* cenzus ziemski.

Z e bran ie  to zosiało  zw oła n e przez p. W .  
Dem czenkę dla w y b o ró w  p o w ia to w eg o  r o s y j ­

s k ie g o  komitetu w y b o rczeg o ,  k ieru jącego akcyą 
w ybo rczą  w pow . kijowskim  oraz przedstaw i­
cieli do gu bern ia lnego komitetu w ybo rczeg o.

'Jak  dotąd, kam p an ia  w ybo rcza  widocznie  
nie budzi zh y l  w ie lk iego za interesow ania  wśród 
ogółu rosy jskiego, a lbowiem, pomimo ząpioszeń 
imiennych, rozesłanych  w  sw oim  czasie, pom i­
mo, iż zn aczna  ilość w y b o rc ó w  powiatu k i jo w ­
skiego zamieszkuje najbliższe okolice K i jo w a  —  
z dwustu przeszło w y b o rc ó w  pcłnoccnz.uso- 
w ych , na zebranie stawiło się 14, c z y '1 

(maiej, niż należało w yb rać  czło nków  do p o ­
w i a t o w e g o  komitetu w yb o rczeg o . W ś r ó d  tej 
g a rstk i  w yborcó\£ i^josjti^ęgl^jny „  taj d c T ^ s U - .  
łych m ieszkańców K ijo w a ,  jak  członkow ie ra­
dy miejskiej: K ich i B. K obee , Dem czenko, B. 
D ą w y d o w . G w oźd zik  i paru 'n n ych. Sw iato-  

■szyn reprezentow ał p. Bublik, D cm ijó w k ę  —  
sędzia pokoju K a łoba n ow ski,  B ojarkę  —  Z a-  
bugin.

W o b e c  tak nielicznej grom adki zeb ran ych  
w y d a w a ły  się ironią s łow a przew odniczącego, 
p. D. D a w y n o w a  o potrzebie zorga n izo w an ia  
się w yL o rcó w , posiadających pełny cenzus. O  
i le b y  o rgan izacya  nie przyszła  do skutku —  
pierwsze w y b o r y  do ziem stw a m iałyby  charak­
ter p r zyp ad ko w y, co z  wielu w z g lę d ó w  nie 
jest pożądane. Jednym  ze sp o so b ó w  osiągn ię­
cia takiej orgamiąacyi, są to w y b o r y  komitetu 
w yb o rczeg o , umieszczone na porządku zeb ra­
nia niniejszego. P rócz  te go  zebranie p o w in n o  
om ów ić  sposoby, zapom opą których  zostaną 
sp raw dzon e listy w yborcze.

P. D em czen ko zaznajom ił zeb ran ych  ze
składem w y b o rc ó w  pow . k ijo w skiego . Można 
ich podzielić na  trzy katego rye:  właścicieli z :em- 
skich— przeszło stu, w łaścicieli  nieruchomości
n a D em ijów ce— 50, właścicieli w Ś ^ ia to sz y -
ni?— 52. S to so w n ie  do tych. cyfr  ma być skom ­
p le to w a n y  kom itet w y  bort zy, sk ładający  się

'z 20 osĄb- U sto su n kow a n ie  sit w komitecie 
przedstaw ią  się. w sp osób  następujący: w łaści­
ciele ziem scy p o siad a ją  8-miu przedstawicieli, 
właściciele nieruchom ości z  Dt m ijóv’k i— 4, ze 
-ńwiatoszyną— 4. P ar ę  miejsc w o ln ych  należy  
pozostaw ić dla p rze m y sło w có w — właścicieli fa ­
bryk, cegielni i t. d. «

Udział przedstawicieli  przedm ieść i letnisk 
w  w yb o ra ch  ma w ażn e znaczenie  n ietylko  ze 
w zględu  n a  komitet w y b o rc z y ,  ale też i na 
przyszłą  pracę  w ziemstwie, gdzie  będą oni 
reprezentow ali  m iejscowości,  w  k tórych  o trzy ­
mali sw e m andaty  radzieckie i będą bronili ich 
interesów.

P rzedstaw iciel S w ia to s z y n a  p. Bublik p ro ­
testuje przeciw ko zarządzeniu  w y b o r ó w  n a  z e ­
b r a n ia  sp raw o zd aw czym . W e d iu g  słów m ówcy 
ogół w y b o rc z y  nie jest p o in form ow a n y  ani o 
samym komitecie w y b o rc zy m , ani o je g o  za d a ­
niach; nikt nie upow ażniał ob ecn ych  do w y ­
bierania o w e g o  komitetu i ten ostatni m ógłb y  
później być  po m aw ia n y  o sam ozw ańczość.

P . D a w y d o w i  o d p ow iadając  p. Bubłikowi, 
twierdzi, iż każdy komitet będzie sam ozw ańczy, 
po n iew aż  trudn.0 jest zebrać  liczniejsze g ro n o  
zainteresow anych, a ze spraw dzaniem  list nie 
można zw lekać, po niew aż zanim  komitet zo sta ­
nie w y b ia n y  upłynie ostateczny  termin z g ła ­
szania sk arg  w y b o rc zy ch — 13 maja.

Z ebran ie  uchwaliło za niezbędne u rząd ze­
nie szeregu narad w rozm aitych punktach p o ­
wiatu dla obznajm hienia ogółu wyborców' z te­
chniką w yborczą. Na tych n aradach u ch w alo­
no w y sta w ić  kandydaturę do p o w ia to w e g o  ko ­
mitetu w ybo rczeg o . U czestnicy  zebran ia  po d­
jęli  się spraw dzić  listy w y b o rc ó w  sw oich  o k o ­
lic i zako m u n ik o w a ć  o su ycb  spostrzeżeniach 
|jovviaLovvemu zarządow i ziemskiemu N a  dzień 
13 maja uchw alon o zw o ła ć  zjazd właścicieli 
ziemskich, posiadających całkow ity  i pół cen ­
zusu d la  w y b o ró w  p o w ia to w e g o  komitetu w y ­
borczego, a na 26 maja —  dla w y b o ró w  kom i­
tetu gu bern .aln cgo.
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K R C K I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 7 (20) D om iccli  i E u fro z y n y  M. m.
Jutrc 8 (21) Stanis ław a ł*. M.

Wachdd atońCa 8 godz. 4 m. 09.
2 -.Cuć 1 tłobCa o godz. 7 44
Długość dola godr. >5 m 35

7 (20) maja.

Rdkll 1047- Męreczu nad Niemnem 
umiera K r ó l  YV!adysiaw IYr.

—  Przyjazd J. E. ks Administratora-
J. E. Adm inistrator  d y ectey i  lucko-żytomierskiej, 
ks. prałat A n to n i  B ajew ski onegduj w ieczorem  
przyjechał do K i jo w a  i zam ieszka1 na plebam.i 
św  A leksa n d ra .

—  Uroczyste nabożeństwo. Jutro w dniu 
św. Stanisław a, B iskupa-M ęczennika, w k o śc ie ­
le św. A lek sa n d ra  o godz. 11-e j  od p ra w ion a  
z.ostanie uroczysta  suma przez J. E. A d m in is tra ­
tora dyecezyi,  ks. prałata A n to n ie g o  B ajew - 
skiego.

—  Z parafii św . BfikoJaja- w  niedzielę,
d. 8 maja, w ypada  uroczystość św. S tan isław a, 
Biskupa-Męcz.ennika, a w poniedziałek, d. 9-go 
maja-— -św . Mikołaja (Przeniesienie Z w łok),  P a ­
tron a  K ościoła . U roczyste  nabożeń stw a z w y ­
stawieniem N ajśw iętszego  Sakram entu wr nie­
dzielę i w  poniedziałek rozp oczyn ać  się będą 
o godz. t i-ej  rano, a n ieszpory o godz. 6-ej 
wieczorem.

—  N ieza tw ierdzen ie  proboszcza k ijow ­
skiego. W ed łu g  otrzym an ych  pizez  n as infor- 
macyi, min.ster spraw w ew n ętrzn ych  Stołypin  
nitg'zatwierdził n om inacji  ks. Ż u k o w sk ie g o  na 
stan ow isko proboszcza parafii św  A leksa n d ra , 
skutkiem czeg o  p ron ostw o kijowskie pozostaje 
nadal wakującem.

—  Przyjazd W ysok ica  Gości- Dziś sp e ­
cyalnym  pociągiem z Petersb urga  o godz. M -ej 
111. 25 w  n o cy  na m ającą s ;ę odbyć d. 9 maj 
w k i jow sko-p ókrow skim  klasztorze żeńskim u ro ­
czystość  poświęcenia  n o w eg o  soboru M iko ła je w ­
skiego przyjeżdża do K i jo w a  syn Najdostojrii-j-  
szej założycielki klasztoru, W ielk iej  K s ię ż n y  A le k ­
sandry  R e tro w n y  (z Imienia ząkotjnegu —  A n a -  
stazyił,  J eg o  C e sa rs k a  W y s o k o ś ć  W ie lk i  K sią żę  
Piotr M ikolajow icz, Najdostojniejsza  M ałżonka 

‘J eg o  W ie lk a  K s.ężna  Milica M ik o la jo w n a  oraz

I dzieci: W ie lk i  Książę R o m a n  i W ie lk ie  K s i ę ż ­
niczki M a r y n a  i Nadzieje.

—  Zjazd rOlłiy. ż  rozporządzenia n aczel­
n ik a  g łó w n e g o  zarządu rolnictw a i urządzeń 
.rolnych na d. 1 7  maja r. b. został zw o ła n y  
zjazd stałych członków guberni ilnych  kom isyi 
urządzeń rolnych  dla rozpatrzenia projektu usta­
w y  dla kom isyi urządzeń rolnych, o p ra co w an e ­

g o  w  zastosow aniu  do u sta w y  ogólnej o urzą- 
'dzeniach rolnych.

—  K o le j Skwirska- R o b o ty  przy budo­
w ie  Skw irskiej  kolei podjazdowej • prow adzone 
są w przyśpie$zonem tempie. T o r  został już 
usy p a n y  na całej przestrzeni, szyn y  ułożone, 

:choć jeszcze nic um ocowane, Ż  chw ilą  ułoże­
n i a  szyn  puszczono na linię pociąg* robocze, co 
znacznie ułatwia d o w ó z  m ateryalów  uuaow la- 
nyeh, potrzebn ych dla budow y dw orca , w o d o ­
c iąg ów  i t. p. R o b o t y  około b u d o w y w o d o ­
c iąg ó w  d la  stacyi są ju ż  na ukończeniu; w  nie- 
któ'*ycli miejscach trzeba było sp ro w ad zać  w o ­
dę ze źródeł i rzeczek, odległych o 5— 10 wiorst 
od stacyi. K ie iu ją c y  budow ą linii ko le jow ej  

‘inżyn ier  W o d ziń ski  sp odziew a się zako ń czyć  
buuow'ę kolei przed terminem, t. j .  już w lecie 
toku  bieżącego, o ile nie przeszkodzi temu stan 
pogody.

—  N om in acye . Z o sta li  p o n ow n ie  m ian o­
w an i na następne 3-lecie od d. i - g o  kw ietn ia  
19] 1 roku prezesami z ja zd ó w  sędziów  pokoju: 
członek konsultacyi p rzy  m inistersts.ie sp ra w ie ­
dliwości, C hojnacki —  k i jo w skie g o ,  Polań ski —  
ra d o m jsk ie g o ,  Czarnecki —  hum ańskiego, Int- 
g a r t  —  w asylk o w sk ieg o , K uźm in — czerkaskiego , 
T a c ie w s k i  —  lipow ieckiego, B a rab a sz  —  berdy- 
częw skiego, B raiłow ski— kan iow skieg o, D elen ez-  
L e n c z e w s k i  —  taraszczańskiego, Iw akin  —  cze- 
jh iyńskiego, P r y ł u c k i —  zw in o g ró d zk ie g o  i Toł- 
m acze w —  skw i-skiego .

—  W z lo ty  W . Krzanowskiego- W c z o r a j ­
szy  w zlot p ró b n y  p. W .  P r z a a o w s k ie g o  na m o­
noplanie syst. Bleriot, w y zn a c zo n y  n a godz. 7 
w ie c z ó r ,  nie odbył się’ z  po w odu zb yt  s i ln ego  
wiatru. Prób)’ te odbędą się dzisiaj na  placu 
Syreck lm  pomiędzy godz. 7 a 12-tą z ta n a .  P o  
południu zaś  odbędzie się popis publiczny.

—  W yb ory  do kom isyi m iejskich. Do 
kom isyi teatralnej w y b ra n o  pp.: W .  T o l l e g o , A .  
Kicha, F. B rzozo w skie go , M. S lra żesko. O g ó łem  
w ystaw iło  do kom isyi kan dydatury  sw e  21 
radnych.

—  D o  kom isyi zarządzającej rzeźniami 
ntiejskieini w y b ra n o  pp.: G u siew a , A r is ta ic h o ­
wa, O bołouskiego, S zaro w a ,  S ergija ,  Iljna, W o ­
łyńskiego, Ł o to czk o w a ,  M ossakow skiego. W ś r ó d  
za b a lo to w a n ych  znajdujem y pp.: M ichajłow a i 
Pirożenko.

—  W  skład komisyi sanitarnej weszli: dr. 
Burczak, dr. Gus-ew, dr. Strażesiko, dr. T ro fi-  
inow, dr. Stradom ski, dr. lązarow, dr. G orb u -  
now, pr. P aw łow ski,  pr. T o m aszew sk i,  pr. Czer- 
now , dr. Sergij.

—  K om isya  zarządzająca  Troickim  d o ­
mem ludow ym , składać się będzie z  pp.: Slu- 
sa rew skiego, G r ig o ro w icza -B arsk ie g o ,  C zern oja-  
row a, D ubinskiego, Jozefiego, Ł a w r e n t je w a ,  
Fedoruka, Jaroszew skiego , M o ssa ko w s kie g o ,  
Szczytk o w skieg o .

—  D o kom isyi kontrolującej ro b o ty  ka 
-naliżacyjtie w ybrani zostali pp.: Ekster, Szmidt, 
C zcr n o ja r o w , K o z in ce w .

—  D o  komisyi furaż.owej w y b ra n o  dw óch  
radnych: M ichajłowa i O b ołońskiego .

—  W  skład kom isyi do b u d ow y hall tar­
g o w y c h  weszli pp.: A r ista rch o w , Iljin. Szmidt.

—  D o  kom isyi kontrolującej ro b o ty  przy 
budow ie  hal w y b r a n o  pp.: C zern ojaro w a, Di- 
tiaiina, K o z in c e w a  i w yb o rcę  C yto w icza .

—  W  S D r e w i e  in stytu cy i sądow ych . R a ­
da miejska uchwaliła  prosić prezyden ta  miasta 
[>. D jak o w a  o reprezento w an ie  je j  w  komisyi 
do o p ra co w a n ia  projektu n o w e g o  gm achu m- 
s iytucyi  sądow ych. P. D ja k o w  mandat przyjął.

- N I E S Z C Z Ę Ś L I W E  W Y P A D K I .  P r z y  bu­
do w ie  hal na B esarabce  spadł z w yso ko ści  robot­
nik C liro l iw iec  i stłukł nogę  O pa trzy ło  go P o g o ­
towie. P r z y  ul. Pocza jo w skiej  Ns 7 robotnik Mały- 
szew , przenosząc ciężkie  skrzynie, upuścił  jedn ą  z 
nich, p rzyczeni uległ złamaniu nogi. O dw iezion o 

.go  do szpitala.
—  N I E O S T R O Ż N A  J A Z D A .  Oneguaj ną 

szosie brzeskiej stójkowy podniósł chorego cziowie-
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ka, który  .się. posUł * 1  '-Semcticzuka. WeilJmr s łó w  
S  , został 011 p rzejechany przez jakiegoś dorożkarza, 
k tó ry  umknął. P o szko do w an ego  odw ieziono dla ku- 
racy i  do szpitala

—  1 >RA1V1A T .  W c z o ra j  w  nocv w  domu Xfs 
2 p rzy  B ulw arn o-K udriaw sk iej  powiesi! su; na scho- 
jlach 23 letai J ak o w lew . Z m a r ły  zajm ow ał się han­
dlem ulicznym i do sam obójstwa popchnęła  go nę­
dza.

—  U T O N IE C IE . O negdaj ze statku „ T u r g ie ­
n iew ", w  pobliżu ra. T ry p o l ia  w padli  przez nieo­
strożność do rzeki i utonęli ke lner Gorodiski 1 j a ­
kaś kobieta, jad ąca  w  trzeciei klasie.

—  Z A G A D K O W Y  W Y P A D E K  Onegdaj do 
kaw iarni p rz y  ul. F un duklcoW skiej  As 4 przyszedł 
p ro feso r  ip ew u  A . I .o renco w  i zażądał szklanki 
k a w y .  P o  p ierw szym  łyku  I. poczuł, że k a w a  ma 
jak iś  o. iw ny sm ak "i w k ró tce  zrobiło  mu się niedo­
brze. Loren ców , przypuszczając, że uległ zatruciu, 
z w r ó ć . ,  się do Pogotowia, ale ani l e k a r z e  Po go to ­
w ia, ani też inni w e z w a n i  lek arze  nie w y k r y l i  żad­
nych oznak zatrucia.

Z SĄDÓW .
N apad zbrojny.

W c z o ra j  kijow ski sąd o k r ę g o w y  p rzy  udziale 
s ęd z ió w  przysięgłycti  ro zp atry w ał  sp ra w ę  Jakuba 
Fetisowa P a w ta  G urkaluka f  innych, oskarżonych
0 napad zbrojny na mieszkanie  Chaskia  katm ań- 
skiego.

Dnia 12 lutego roku ; eszłego, o godz. 8 w ie  
czó r  do mieszkania  Ghaskla R atm ańskiego w  domu 
.Nę 15 p rzy  ul. Mokrej na Sołom ence w e s z ło  pięciu 
zam a sk o w a n y ch  a ra bów , uzbrojonych w  r e w o lw e r y
1 noże. Jeden z nich, krzyknął: „ręce  do g ó r y 1' i 
strzelił  w  p ow ietrze  z re w o iw eru .  Xa w ystrza ł  
i k r zy k  przerażonych s łużących (bandyci w eszli  
p rzez  drzw i kuchenneI, do kuchni w b ieg ł  t haskel 
Katraański, jeg o  syn  Mojżesz i córka Leja. B a n d y ­
ci rzu dli się ao ucieczki:  za nimi w yb iegli  Rutman- 
sey. Mojżesz Raimański s t r z e l i ł y  re w o lw eru ,  lecz 
chyb ił .  Chaskel p o ch w yc ił  jedn ego z uciekających 
za rękę, lecz ten go zranił sztyletem. Pozostali na 
pastnicy zaczęli  strzrlaó do goniących i ciężko z r a ­
nili Mojżesza i L eję  Ratmańskich.

Mojżesz Ratmański następnego dnia zmarł w  
szpitalu, w skutek otrzym anych rai. postrzałowymi.

W d ro żo n o  energiczne ś ledztw o i w kró tce  o k a ­
z a ło  się, iż w  opisanym napadzie  brali udział: zna­
ny bandyta Jakób Ketisow, P a w e ł  Gurkaluk, I.ejzor 
Dimonszteiii, £ cdo r P e lieh o w ski  i A rsen ju sz  Radzie  
jowsi i. O k a z a łó /się również, że ta saina banda d o ­
konała następnie du. 2 m arca  napadu zbrojnego w  
pobliżu F ą ?tovya powiatu w asylkp tysk iego.

Podczas śledztwa p ierw ia stk o w e g o  ż.adcn 
z oskarżonych do udziału w  napadzie na Rat- 
m auskich się  nie przyznał G urkaluk oświad 
ezył, że w  lipcu r. 1909 uciekł z rot aresz- 
tauckich w  M ikołajow ie i u k ry w a ł  .się w  Kidowie. 
Dimonsztejn utrzvrąVwal, że w  tym czasie o dsiady­
w ał karę w  w ięzieniu b erd y czow skiem ; okaząłp  się 
jednak, że w yp u szczo n o  g o  stamtąd już 4 lutego. 
R elicbow ski twierdził, że w  chw ili  dokonauią naflą,- 
du na Ratmańskicli leż.ął c iężko  ch o r y  u,a tyfus. Iga-, 
-l/iejowski i ketisow  starali się udow odnić sw o je  
alibi.

G urkaiu k zm arł w więzieniu.
Na sądzie rów nież  żaden z o skarżon ych  do 

w in y  się nie przyznał. Zezn ania  a w ią d k ó w  w  ni- 
czein nie rzu ci ły  jaśniejszego, św ia t łą  na sprawę. 
N iektórzy ze ś w ia d k ó w , jak napr.zykład n a j w a ż n i e j ­
szy z nich, P o p o w sk a, ośw iadczyli ,  że zapomnień
0 w szystkiem , co dotyczy  tiapapu

O brona dow odziła ,  że d o w od y  p rz ec iw k o  Fe- 
t isow ow i, 1’e l ich o w sk ie m u  i R adzie jo w skiem u są 
zbyt słabe, aby na ich podstawie można było kate 
g o ryczn ie  stw ierdzić  ich udział w napadzie A r e  
sztow ani oni zostali jedyn ie  na m o cy  z e zn a n ii  
św ia d ka  P o p o w sk ie j ,  która jak o b y  s łysza ła  od I)i- 
merszteina, Ze razem z nim w  napaJzie  bra ły  u- 
dział t-*ż s-ame osoby, które d o k o n a ły  napadu zbroj­
n ego na mieszkanie Ratmai.skich. W  sp raw ie  o 
napad iastowski oikarżei.i  są Pil ichow ski,  Fetisow
1 Radzie jow ski,  iecz s p ra w y  tej sąfl dotychczas nie 
r o z p a try w a ł  i uiczerji nie stwierdzono, Ze właśnie  
p o w y ższe  osoby b ra ły  udział w  tamtym napadzie.

1 rzysięg li  >0 krótkiej naradzie  uniewinnili 
R eiicho w sk iego, ketisow a i R adzie jew skiego , s tw ie r­
d z iw s z y  tylko w inę  Dim trsztejna, któi ego  skazano 
na po zb a w ien ie  w szystk ich  p ra w  stanu i 18 lat c ięż­
kich robót.

1 'ksprapryacye
W  listopadzie roku zeszłe go  niewiadomi 

s p ra w cy  dokonali napadu na sk lep  m o n op o lo w y 
w e  w si Krasne, powiatu kijow skiego, gd zie  zabrali 
756 rb. z kasy  1 m arek s tem p lo w y ch  za 30 rb. Z a  
rządzający sklepem , A w ra m ie n k o , stawił opór na­
pastnikom lecz ..ostał zabity w ystrza łam i z r e w o l­
w e ró w .

T e g o ż  miesiąca m iała m iejsce druga  ekspro- 
p ryacyu, dokona w e  w si Ż u k o w ca ch ,  gazie  napast­
nicy  ząhrali  163 rubli ze sklepu nnnop.olowe^o. 
Na k r zy k  z arządzającego  sklepgm  zbiegli  się miej­
s co w i  w łościanie ;  w ó w c z a s  napastnicy, by  ujść c a ­
ło, zaczęli  strzelać aa tłumią który  otoczył sklep 
m o n op o lo w y, j e d e n  z w łościan  zpstał ciężko ra­
niony i następnego dnia z ak oń czy ł  życie.

Dnia 21 listopada tegoż roku i  m. Czerniho- 
w ie  późnym  w ieczo rem  zaoito strażnika M. Bogda 
nowa.

P o dejrzen ie  tak o zabójstw o strażnika Rogda- 
now a, ja k  też i o udział w  p o w y ż s z y c h  d w ó ch  
e k s p r o p r y a c y a c h  p adło  na w łościanin a  I'. Bezpało- 
w a. W d r o ż o n o  dochodzenie, a później śledztwo 
p ierw ia stk o w e, i w  rezultacie  pociągnięto g o  do 
o dp ow iedzia lności  sądow ej poa zarzutem dokona ■ 
nia ekspropryacjri i zabójstw a strażnika.

Y> tych dnuch. p o w y ż sz ą  s p ra w ę  ro zp atry ­
w a ła  k ijow ska izba sąd ow a  p rz y  udziale  przedsta  
w icie li  stanów. O sk arżo n y  do w in y  się nie p rz y ­
znał.

Izba skaza ła  go na p o zb a w ie n ie  wszystkich 
p r a w  stanu i zesłanie  do c iężk ich  robót na 
lat 20.

N N I K K I J O W S K I

Solowa farmaceutyczna urządza w  lokalu I .i 
gi pom ocy p rzem ysło w ej  (ul. S tra sze w sk iego  281 
w y s ta w ę  k ra jo w eg o  przem ysłu  farmaceutycznego, 
która obejmie leki i specyfiki, sztuczne Wody mine­
ralne, m ydlą  i w y r o b y  hygieniczne i kosmetyczne. 
W y s ta w a  ta otwarta b id z ie  p rzez  ca ły  tydzień z ja ­
z d o w y  od 17 do 25 lipca. C z ło n k o w ie  sekcyi farm a­
ceutycznej będą udzielali zw iedzającym  wszelkictt 
potrzebnych wyjaśnień. " ' ,

W  sekcyi nauk ścisłych prof. d-r K a ro l  O l­
szew ski p rzygotoy uje w saiach svvej pracow n i w y ­
staw ę p rz y rz ąd ó w  do skraplania pow ietrza  1 w o ­
doru Z  w ysta w a  tą będzie  połączona demonstracya 
skraplania, tak iż cz łon ko w ie  zjazdu zw iedzając  tę 
w y s ta w ę  będą m ogli b y ć  świadkami doniosłych do­
świadczeń znakomitego profesora.

—  Kary. Sąd  o k r e g p w y  wil.  na kądenęyi w  
Dziśnie d. 25 kwietnia (8 maja) ro zp atry w ał  kilka 
s p ra w  o obrzędy kościelne katoFckie.

1) Ks-. Józef Marcinkiewicz, prob. kościoła  w  
N o w ym  Ponoście, oskarżony o danie ś lubu w d. 1 
114) m arca  1910 r. p ra w o sła w n ej  Elżb iecie  Kuku- 
ciównie z katolikiem Antonim Z a k rze w s k im  i p ra ­
w o s ła w i  ej Kelicyanie C zern ie w iczó w n ie  z katolikiem 
Józefem Kukuc.iem przed spełnieniem tego ODrzędu 
w  c e rk w i  praw osław n ej,  został skazany p rzez  sę­
dziów  p rzy się g ły ch  na 25 rb. ka ry  z zamianą na a- 
reszt 5 -d n io w j.

2) T en ż e  ks. Marcinkiewicz, oskarżony o w y ­
spow iadanie i udzielenie Przen. Sakram entu niele­
tnim dzieciom p ra w o sła w n y m  K lem ensa i Apolonii 
D a rg ie ló w — A leksand ro w i, P a w io w i,  Maryi i ja n o w i  
Dargięlom, zaś Edg mens j A po lo n ią  o to, że dzieci 
sw e  zamiast do popa, prow adzili  do spow iedzi do 
księdza kato lickiego— zostali p rzez  sędziów  przysię  
g łycii  uniewinnieni.

3) Ks. Jan B eniasz-K rzyw iec, oskarżony zo­
stał o to, że będąc administratorem kościoła  w  Bo- 
rodzieniczach, w  styczniu 1909 r. dął ślub p r a w o ­
sław n em u w łościaninowi Tom asąov.. S z y sz o w i  z 
katoliczką Konstancyą Pupko, i prawosłavynemu 
T e o a o r o w  Bezdzie le  z katoliczką U rszu lą  R okicą  
przed ślubem w e d łu g  obrządku p raw osław nego. 
S ę d zio w i"  przysięgli  s.kązah go na 25 rb. g r z y w n y  
/. zam ;an.ą ną 7 dniowy- areszt.

—  Ziemia. Ostatni numer tygodnika krajo­
zn a w cze go  „Ziem ia"  zaw iera  następującą treść: 
Kurpianka —  „Przez kraj"; W ,  P  —  „RozmiesZ; 
czenie zw ierząt";  K. K u lw ie ć  -  „Różanecznik zół 
ty" (ż 3, ryc.l; R. O. — “ t)w»j k u p c y  w  Ł o w icz u "  
(z 2 rye.) A d o l f  Dygasiński —  „D w o ry ,  zamki i pa­
łace. 25 Z a m ek  w Ogrudzieńcu (z 3 rye.);' dr. B.

;D vbow ski —  „D w ie  Św itezie",  St. Ł ag an o w ski  —  
„A rgen tyn a  w  X X  stuleciu" (z 1 rye.) K. Sztejn- 
bok —  „Z e  ska rb ó w  naszej p r z y io d y "  (z 1 r y c ; )  — 
„N o w ę  książki". - -  Kronika krajoznawcza.

— Zabytek polaki jf  naJwystawieYniemieckiej. 
„Elbinger Z tn g .-' donosi, że w  ostatniej chw ili  uda­
ło sii; pozy s tar  na wystaw;ę \y Po zra n iu  p ła s k o r z e ­
źbę bronzową, przedstawiającą  z w y c ię stw o  Sobie- 
skiego pod W iedniem . Za b y te k  tenj w yk o n a n y  rz e ­
kom o na rozkaz króla Jana JII-go przez rzeźbiarza 
Piotrow skiego, znajdował się sw o jego  czasu w  

izbiorach biskupa chełmińskiego Marwitza w  Pel- 
'pifjiię, ą po jego  śmierci, p rzeszedłszy  różne kole-

ffistai się w  ręce  w łaśc ic ie lk i  dóbr, p. K rąu so  
Wf> W Pr. K-łinigsdorfie, gdzie  odkryto go nieda­
wno przypadkiem  W ła ś c ic ie lk a  z a p y ty w a ła  w  mu 

‘j ie a c b ,  c ł lJ lc  zasięgnąć wiadomości c o  dp auteu- 
Y y c z p o łc i  p łaskorzeźby, ałe w  żadnej z tych insty- 
tuc\i o. takin, lub podolinym  zabytku sgtukt z cza ­
só w  Sobiesk iego  niewiadomo, W y m ie n io n -  pistnę 
daje następujący opis rzeźby: „Jegt to feelief brorir 
z n w y  około rr.etra długqsci z podpisem polskim: 
„Jan III Sobieski pod W iedn iem  —  1? IX 1 0 ^ .“ 
Na g łó w n y m  planie w idnieje  poętać króla polsk ie­
go, p ro w a d z ą c eg o  hufce polskie p rz ec iw k o  turkom, 
n aciera jącym  po,d sztandarem. proroj:ą. Tw  .ircą r?e.- 
zby jest Piotrowski."  Muzea lw ow skie ,  k f łk o w s k ie ,  
w iedeńskie  i monftchij«kie ńię uroią^y udzielić bliż­
szych informacyi co do  pochodzenia o,wego ząby 
tku. Pytpnie więc: c z y  posiada rzegzyw iśęte  p^zy-

C isyw aną mu w artość  i cz y  pochodzi z cz a s ó w  So- 
leskiego?

—  Pociągnięcie dc odpi/Wiedzialnoścl. Reda- 
'k torowi „K uryhra" (lubelskiego) w ytoczono s p ra ­
w ę  z powOjdu zam ieszczonego w  tertj piśmie: arty­
kułu o działalności lą b e lsk ie go  inspektora podatko 
wego.

KRONIHA EKONOMICZNA.

KHOHIKA POLSKA.
— Nt -mcy galwyjsjcy vvnbec w yborów .

1 fa k a ty s ty czn y  tygodnik  „Deutschcs \*olksblątt 
ifir Ciali/ieti" przynosi  w  ostatnim numerze a r ­
tykuł, o m aw iający  sy tu acyę  w yborcza  w G alicy  i. 
W y l ic z y w s z y  rzekom e krzyw  iy  niemców, za ­
mieszkujących G alicyę,  jan uctsk katolików  nie­
mieckich pizez polskie duchow ieństw o, brak 
szkół niemieckich, brak poparcia ze sti ony 
w ładz dla niemieckich kas  KaiTfeisena, poniża­
nie ję z y k a  niem ieckiego— pisze: „W idzim y, że 
po lacy  chcą uczynić z G alicy i  kró lestw o na 
kształt w ig ie rsk ie g o ,  państw o vv państwie, w 
k tórem b y wedle upodobania mogli rozw ijać  się* 
na koszt uciskanych n arodow ości.  A  państwo 
to ma b yć  ty lko środkiem 00 odb udow an ia  d a ­
wnej Polski. W  tej' robocie m y nii chcemy 
wziąć udziału i d latego siłą naturalnych dążn o­
ści musimy stanąć po stronie tych partyi kra­
jo w y c h ,  które tak, _ samo przeciw staw iają  się 
polskim dążnościom . Z  innych jednakże p rzy­
czyn nie m ożem y współdziałać z socyalistami 
i żydami a przeto jasm  m jest, że przy  n ad ­
chodzących  w y b o ra ch  stanie iny po stronip ru- 
sinów, którzy  od początku dali nam licznę d o ­
w od y  przyjaźni nietylko jiięknemi słowam i, lecz 
i czynem  nas w sp om agając, jak  np. przez p r iy -  
jęcie naszych Las Reiife isena pod opiekę u- 
kraniskiego zw iązku rew izy jn eg o . Jasne jest 
bowiem , że ru scy  posłowie, przez nas poparci, 
muszą zrea lizow ać  dane przyrzeczenia i w par­
lamencie w ystąp ią  w obronie n aszych skrom ­
nych żądań kulturalnych, gospodarczych  i na­
r o d o w y c h " .

E n u n cya cya  ta ofieyalna jest znakom itym  
przyczynkiem  do sto su n ków  rusku-niemieckich.

—  XI zjazą  lek a r zy  i-przyrodników polskich 
Zam iast ogólnej w y s t a w y  przyrodniczu-lekarskiej  w  
K rak o w ie ,  której tym rażeni komitet g o sp o darczy  
zjazdu postanow ił  nie urządzać, odbędą się mniej­
sze  sp eeyalne  w y s ta w y  p oszczeg óln y ch  sekcyi. Se- 
ke y a  mineralogii,  tgjeoiogii i geografii  urządzą w  
instytucie m ineralogicznym  w y s ta w ę  m in erałó w  p o l­
skich; w y  itawa będzie obesłana przez c a ły  szereg 
instylucyi, m iędzy iunenii przez  bogaty «Jzi«ł geolo  
giezny m uzeum n adw o rn eg o  w  W iednia,

—  N o w a  ffUk?Qjynią. W  O lgo p olu  gu- 
bernii podolskiej organizuje się T o w a r z y s t w o  
akcyjn e  w celu buckiwy i prow adzen ia  cukro­
wni „ O lg o p o l" .  P unnt w y b ra n y  trafnie, g d y ż  
O lgo p o l  Leży w śró d  urodząjaej  okolicy, której 
ludność p rzyzw ycza jo n a  jest do p lan tow an ia  
buraków^- Miasto ustępuje T o w a r z y s t w u  40 
dziestęcir  zietni, zob ow iązuje  g o  jed n a k  do prze­
prow adzen ia  kolejki podjazdow ej do s tacy i Ja­
nowiec.

KijowsKa giełda mięsna. W  ciągu  ubiegłego  
t}-godnia na ry n e a  kijow ski dostawiono: 525 w ołó w . 
643 Lrów, 62 ja łó w e k  i 1062 w ie p rz ó w . Zabito: 416 
woł., 450 krów , 59 ja łó w e k ,  1122 w iep rz ó w . Cena  
w o lu  07 —  148 rb.; k r o w y  46 —  100 rb.; ja łó w k i  
28 —  60 rb. Cena puda .mięsa w o lo w e g o  6 rb .-  go 
k. — 6 rb 60 k., k r o w ie g o  5 rb. 80 kop. —  6 rb. 20 
k., w ie p r z o w e g o  5 rub. 70 k. —  6 rub. 40 kop. 
Przeciętna w a g a  w o łu  15 pudów , k r o w y  10 pudów , 
ja łó w ki  7 pudów , w iep rza  4 ^  puaa. Przeciętną 
cena w o łu  n o  rb., k r o w y  73 rk., ja łó w k i  35 rf)., 
w iep rz e  po 5 rb. 00 kop. za pud, ż yw e j  wagi.

Podrotenip worków- Syn dykat  fabrykantów  
w o r k ó w  z n ó w  jiodniósł ćeny na worki jutowe. Usta- 
uowiono następujące ceny: pud w o r k ó w  do cukru 
kosztuje 10 rb 60 kop dln cuk ro w n ik ów ; w orki  do 
mąki - po 10 rb, 90 k u p ^ d l a  młynarztę  d la  osób. 
zaś p ry w a tn y c h — po ń  rb. 20 kop. Z a p o cz ą tk o w a - ’ 
ły  ię Dociwyzke fabryki często rh o w skie  „W a r ta "  i 
„Stradom ". K i jo w s cy  przedstaw icie le  syndykatu 
zawiadomili o lem  * w y ch  klientów, w yjaśniając  
przytem, iż z w y ż k a  cen nie zależy  w  danym w y ­
padku od w o l i  syndykatu, gd yż  p rz y czy n ą  jej jest 
podrożen ie  juty surowej.

a  g i in a / j ii  p zy  ksśc. św. L t a u f i r .
Kurator okręgu nąuk o w ego  petersburskiego 

w  ro zm o w ie  ze w sp ó łp ra co w n ik ie m  ga zety  „Nowo- 
je  W ren tia"  o św iadczył,  że re w iźy a  g in m a iy ó w  ka 
tolickich, dokonana przez  inspektora o s rę g o w e g o  
Stiepanow a stwierdziła, iż czynione tym szkołom za­
rzuty nie są zgodne z faktycznym  stanem rzeczy. 
Ginniazym męskiem zarządza w z o r o w y  pedagog 
Cybulski. W  gim nazyuiń tem w y k ry to  tylko jeden 
podręczni1', n iedo zw o lo n y  do używania  w  okręgu 
n aukow ym  petersburskim;, ale d o zw o lo n y  w w a r ­
s z a w s k im ^  W  jirógramie, przedstawionym  przez 
(. ybulskiego, nie byto zastrzeżone, że nauka języka  
polskiego jest nieobow iązkow ą, ale to jeszcze  za- 
mało, aby |l ybulsl ie'tnu m o ż n i  b y ło  staw iąć zarzut 
p.aloiiiźacyi, na co  skarżą sie Litwini.

Kurator o św ia d czył  dalej, że w  okręgu nau­
ko w y m  nie p o d e jrz e w a m  nawet, że kap lica  istnieje 
nielegalnie, pompy aż Cebulski ośw iadczył,  że na 
jej i-tniei ie pozwolimy w ład z e  duchowne, a inne 
pozw olenie  jest niepotrzebne. Co się ty czy  h rabi­
ny Ledóehowskiej, to była  ona zatw ierdzona przez 
o kręg  n au k o w y jedynie  w  charakterze  nauczycielki 
ję z y k a  iranruśkiegp po złożeniu św ia d e ctw a  b  pra- 
womyślno.ści, w yd an eg o  jej prze; naczelnika mia­
sta. W  r. z. ambasador austryacki hr. Berehtold 
prosi] o w yd an ie  lir I edóchowskiej  pozw olenia  na 
otworzenie  w  Petersburgu instytutu dla panien. 
Minister oświaty prośb y  tej nie uw zględnił ,  p o w o ­
łując się ną to, że sp ra w a  ta n a leżj  do kompeten- 
cyi  okręgu naukow ego W o b e c  usilnych starań 
kurator przedstawił prośbę hr. T.edócnowskiej w  
Carsliyem Siole. Na zapytanie, cz y  istnieje taki po 
rządek otwierania zak ła d ó w  n au k o w ych  przez cu­
dzo zie m có w  zagranicą, kurator odrzekł, że w  Au- 
stryi i N iem czech rosyaninowi nie p ozw oloooby  na 
o tw a rc ie  pndobnęgo zakładu n aukow ego. W te d y  
polecono mu w  tąki sam sposób postąpić z I.edc 
chowską
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Zatw ierdzone kandydatury.
LWÓW-— R a d ą  n aro d o w a  zatwierdziła  na­

stępujące kan dydatury  poselskie w okręgach 
w ybo rczych  wsctiodnio-galicyjskich: J aro s ła w —  
K ozłow ski,  Brzeżan y  —  Z b o ro w sk i,  S tanisła­
w ó w  —  Dzieduszyeki, Przem yśl —  Czaykow ski,  
Z a leszczyki— B aw aro w ski,  S a n o k — Starow iej-  
ski. W s z y s c y  zatwierdzeni prz.cz rade, n arodo­
wą kandydaci nale2ą do party i k o n s e r w a ty ­
wnej.

Ulewa.
Kamietliec-Pudolski —  W skutek strasznej 

u lew y zatopione zostały  m iejscow ości  niżej p o ­
łożone. Poziom, w o d y  w Sm otryczu podniósł 
się o trzy sążnie.

Sytuacya na Dalekim W schodzie.
Wiedeń,— G a ze ty  wiedeńskie piszą, że po­

głoski o ewentualnej w ojnie  pom iędzy R o s y ą  
a Chinaim są mocno przesadzone. P ism a w y  
r a ż i ją  w ątpliw ość  czy w o g ó le  w ojna pomiędzy 
teini państwaąni jest możliwa. C hiny zgodzą 
się a a  Żądania R o sy i ,  która w spólnie  z Jap o­
nią dokona podziału Mandżuryi.

W iedeń. —  D o  pism donoszą z K antonu 
o przerwaniu  kom unikacyi kolejowej w  Gaan- 
gulin. ..iewolucyoniści dokonali napadu na z a ­
rząd kole jow y, p-zyczem  rzucak p u d sk i  ręczne. 
Pom iędzy rew o lu cyo ristam i a wojskiem w yni- 

iklo kr w a w e  starcie.
P e ta rs b u rg .  —  z  Mukdenu donoszą, ^że 

w icekról M andżuryi w ydał rozporządzenie za 
brauiające rosyauom  i jap oń czykom  dokon yw a- 

.nia pom iarów  w pobliżu pasu W3rwlaszczenia.

Z p raw od aw stw a  serbskiego.
B e lg rad .  —  S k u p czyn a  przyję ła  projekt 

prawa, zabran iający  urzędnikom branie c z y n ­
nego  udziału w  życiu politycznem kraju.

Sensacyjne pogłoski
P ete rrb li f f l .  —  \\ ecjług obiegających p o­

głosek wkrótce w ysłan a  zostanie z gran ic  R o ­
sy i  j iew na popufarna artystka baletnica, która 
uprawiała szp iegostw o na rzecz dw u mocarstw 
obcych, pobierając od nich 200 tys. rb. ro cz­
nie Stałej pensy ',  lrtformącyi artystka zasięga  
ła u pew nego  djęgnitarza, k tóry  wcate nie p o ­
dejrzewał podstępu.

Ustąpienie.
Petersburg.— W icep roku ra to r  synodu R o -  

Egowicz ustępuje z za jm o w an eg o  stanow iska.

Ząmkniticie szkoły  handlowej.
P e t e r s b u r g ,— Z  po w odu zam knięcia  przez 

włądze szkoły handlowej B ończ-B rujęw icza  vy 
Mis aw etgradzie, przełożeni szkoły pow yższej 

^przybyli dc P ete rsb u rg *  w ceiu w yjednania  
u S to łyp in a  po zw olen ia  tw po now n e otwarcie 
ząitikniętego zakładu.

(Od Agmcyi Petersburskiej).

Sprawa W onlarlarsk iego.
Petersburg.— D ym itr  Wcjjilariars&i zeznał, 

jże poznał się on w restauracyi w  P a ry ży  
 ̂ Pileckim, k tó ry  o św iadczył  mu, że książę O gió-  

ski zapisuje sw ój majątek getierałow i W o n la r -  
lai-skieinu. Następnie P ileckr  przybyl  do P e ­
tersburga,, zakom unikow ał W onlarlprskiem u treść 
testamentu i ośw iadczył,  że świadkiem był O l ­
szewski. P o d sąd n y  zebrał inform acye i u w ie­
rzył Pileckiemu. M asa okoliczności ubocznych 
.w skazywała, że testament istnieje istotnie. Do 
podsądnego zjawiali  się księża, być może prze­
brani, którzy  prop ono w ali  mu przejście na k a ­
tolicyzm. T estam en t otrzymał on od sekreta­
rza  konsystorza, P ron iew skięg o . W on larlarsk i  
przedsiębrał wszelkie środki, by spadek po 
O gińskim  dostał mu się na p ew n ych  podsta­
wach 1 a łe oskarżenie przeciwko niemu opar*, 
tę  jest ną obm ow .e n itktórych  oskarżonych.

O sk a rżo n y  Pilecki zaprzecza  zeznaniom 
D. W o m a rla rs k ie g o  o pterwszem spotkaniu z 
nim w  P aryżu , gdzie W on lar larsk i  rzekom o po 
ra? p e rw szy  słyszał od Pileckiego o Bohdanie 
Ogińskim  i je g o  testamencie. P rzeciwnie, o te­
stamencie J^ilecki po raz pierw szy  dowiedział 
s.ę od D ym itra  W on lar larsk iego , z którym spot­
kał się w  P etersb urgu  w  1908 roku. O s k a r ż o ­
n ego poznajomi! z W onlarlai kim Długołęcki. 
N astępni?  Pilecki zaprzecza niektórym  p rzyto ­
czonym  prżez V. oniarlai skiego faktom, nie prze­
czy  jednąk, że o trzym yw ał od n iego pieniądze, 
lecz k atego ryczn ie  twierdzi, żę 6,000 rubli nie 
otrzymał.

Hr. T y szk ie w icz  potw ierdza  niektóre da­
ne, zaw arte  w akcie oskarżepią,

Sklądają  zeznania n iektórzy oficerowie 
pnlku P ręobrażeńskiego, a  w  ich liczbie hr. L it-  
ke, K tó ry  oznajmił, że W o n la i la r s ź ł  junior  op o­
w iadał mu o spadku. Spadek  ten miał mu się 
dostać n ą  m ocy  testamentu O gińskiego. W o n ­
larlarski m ówił r ó w n ie ż  o treści listu, k t ó r y  
projektow ał w y sto so w a ć  do przedstawicieli sp o­
łeczeństwa polskiego z okazyi  otrzym ania 
spadku.

Prooęs Rej|\l)9ta
M oskwa .— Św iad k o w ie ,  zezn ający  vt sp ra ­

w a ch  k lu bow ych, podali do wiadom ości sądu, że 
zam ykano Klpby które mało d a w a ły  n a  d ob ro­
czyn ność  i n,e w n io sły  przyobiecan ych  ofiar. 
W  klubie artystycznym , który  pła, 11 znaczne 
sumy, dopuszczana byia gra  bez przeszkód.

Petersburg.— o  g. 4 m. 35 popołudniu z 
podw órza  fabryki gazu wzniósł się balon „W a -  
s,iij K o rn *  z  pilotem Sredińskim i trzema p a ­
sażerami i poszybow ał w kierunku Finlandyi.

P e te rs b u rg .— K oń iisya  f in an sow a wniosła 
do plenum H u m r referat o zwiększeniu pań­
s tw o w eg o  podatku grun tow ego.

W e d łu g  projektu komisyi podatek w y n o ­
sić będzie 12 kop. z kaw ałka  gruntu o w a r ­
tości 100 rubli. O gółem  suma podątku w y n ie ­
sie w ó w c z a s  20,495,000 rb., czyli" o 7,127,300
więcej niż dotychczas.

Petersbu rg— K o m isya  budżetowa w iększo­
ścią 20 g ło sów  przeciwko 10 zaap rob ow ała  
projekt praw a o w y a sy g n o w a n iu  ministrowi 
m arynarki funduszów na budow ę czterech o- 
krętów liniow ych na morzu Baltyckiem  i uzna­
ła za pożądane w y a s y g n o w a n ie  trzech mil. rb., 
ponad 7 mil. żądanych prztz  ministerstwo o-
światy, ia  potrzeby nauczania elementarnego.

Petersburg — Lotnik L eb ied ięw  na bipla- 
nie „T,arm a n a“ latał w ciągu  10 minut z 4 p a ­
sażerami, ustan aw iając  n o w y  rekord wszech-
rosyjski.

Petersburg.— W  am basadzie niemieckiej 
na cześć następyr tronu i je g o  małżonki odbył

się obiad, a następnie raut i konceil,  na k e r  
ty c h  byli obecni: W ie lc y  Ksiażęta  C yry l  i A n ­
drzej W lodzim ierzow icze , M ikołaj i Sergiusz  Mi- 
chajlowicze, ks. Michał M ekiemburg-Strelitz, 
prezes r a d y  ministrów, ministrowie, ciało dj-- 
p lo m a tjczn e  i urzędnicy dw orscy.

Pęter$burg. — K o m isya  rolnicza za ap rob o­
w ała  projekty prawa; o przekształceniu rządo­
w ych  stacyi dośw iadczalnych  i o środkach ro z­
szerzenia istniejących cukrowni i otwarciu 
rtowycn.

P e te rs b u rg .— Komis)!a reform s ą d o w y c h  

za ap rob ow a ła  projekt p ra w a  o rozszerzeniu 
p>'ąw osobistych i m ajątkow ych kobiet z a ­
mężnych.

P e te r s b u r g .— K o m isy a  do sp raw  k o m u n i­
kacyi  uznała za konieczne coroczne a sygn ow a-  
nie T5 mil. rb. na urządzenie portów.

H b ls in g fo rs .— G ubernator taw astguski za- 
lecil drukarniom, które nie przedstawiały egzem ­
plarzy do cenzury, przedstawić takow e w ter­
minie siedmiodniowym pod g ro źb ą  kary.

Perm  -— Szale je  śnieżyca.
Mińsk-— D . 5 maja przybył pomocnik na­

czelnika g łó w n e g o  zarządu do sp raw  g o sp o d a r­
ki miejscowej A n c y fe r o w  dla obznajmienia się 

.7. roDotami przygo to w aw cze m i p rzy  w p ro w a 
ozeniu ziemstw, stosownie do p ra w a  z d. 14 

1 marca.
P e te rs b u rg .  —  R a d a  ministrów odrzuciła 

prośbę gen.-gubernatora nadam urskiego o d o ­
puszczeniu do okręgu nadam urskiego, wskutek 
braku odpowiedniej ilości robotników  r o s y j­
skich, 24 tys ro bo tn ików  chińskich, który p o ­
trzebni są przy  budowie koszar.

Petersburg. —  R a d a  m inistrów określiła 
kon tyn gen s cukru przezn aczon ego na rynek 

.w ew n ętrzn y  w r. 1 9 1 1 — 19 12  w w ysokości  75 
mil. pud. ilość zaś zapasu n ietykalnego —  8 
mik puduw. N ajw yższe  ceny dla rynku w e w ­
nętrznego od i - g o  w rześnia  1 9 1 1  r. do i -g o  
stycznia 1 9 12  r. —  4 rb. 05 kop., od i - g o  
stycznia do i - g o  w rześnia  1 9 12  r. —  4 rb. 15 
kop. za  pud.

P e te rc b u r g .  —  R a d a  ministrów, w z ią w ­
szy  pod uw agę, że udzielenie pozw olen ia  na 
przeniesienie zarządu T  w a  kolei mosK.-kijów.- 
woroneskiej z L u rs k a  do K i jo w a  nastąpić m o ­
że po porozumieniu się ministrów skarbu i k o ­
munikacyi oraz kontroli  pań stw ow ej,  zw róciła  
odnośną sp raw ę d o  ministerstwa komunikacyi 
dla rozw ażen ia  w oznaczonym  porządku.

Berlin.— K o m isy a  kon stytucyjn a  parlam en­
tu przyję ła  z pewnem i zmianami, dotyczącemi 
ję z y k a  i ręli,"ii, projekt * praw a o kunstytucyi 
alzaeko-lotaryńskiej. K o m i s j a  postanow iła  za ­
prowadzi ć język  niemiecki w korespondencyi 
urzędowej. W y ją te k  na rzecz ję zy k a  francus­
kiego uczyniono tylko dla m iejscowości o lu­
dności posługującej się pi ..eważnie językiem 
francuskim. Namiestnik A lz a c y i  i L o ta ry n g ii  
n a ja 1 korzystać  będzie z praw a  udzielania p o­
zw o leń  na w ykład an ie  w  języ k u  francuskim.

G h a ń k o u — N a  w ielotysięcznych wiecach, 
które się odbyły  w  C zań -S za  (prowineya Ku- 
nan) po stan o w io n o  zaprotestow ać przeciwko 
upaństw ow ieniu  kolei żelaznych za pomocą n ie­
płacenia podatków . G ubern ator  nie może za- 
pobiedz wiecom. G enerał-gubern ator  rozkazał 
O ch ra n iać  poddanych zagran iczn ych .

Pekin . —  K sią żę  Czukrąbon  w yjech ał do 
Charbina^

MvnSyk>— W e d łu g  io form acyi u rzędow ych 
prezydept P ia z  poda się  d c  dym isyi 11 lub 
12 maja.

E f l g i ą d . — K ró l  P iotr  w  tow arzystw ie  mi­
nistra s p r a w  zagran iczn ych  i św ity  odjechał do 
F ian cyi .  Na czas odjazdu króla, regentem  bę­
dzie książę Aleksander.

Colibre.— Z a  udział wT spisku a re szto w a ­
no 10 osób, w  tej liczbie profesora Kąuf- 
raana.

HlUUMZ-— P rzy w ó d ca  p o w sta ń có w  Madero 
ośw iadczył,  że uspokojenie Meksyku jest fak­
tem uoken an ym .

Nev-Castle — W e d łu g  pogłosek, a n ia  16 
maia rozpocznie sic; strajk. K u c h  statków  ule­
gnie przerwie.

Belgrad. —  Z d e c y d o w a n ie  p o oró ży  króla 
do Francy:' przyjęto  bardzo przychylnie. W i ­
zyta  z łożoną sojusznicy  R o s y i  uw a żan a  jest za 
ikt uzupełniający odw iedzin y, Rosy? przez
krója.

L w A iiy .— C esarz  niezatwierdził  wice-mar- 
szałkiem re d y  ok ręgo w ej  prezesa  klubu rusiń- 
skiego w sejmie galiryjsk iem , księdza A n to n ie ­
go K olpaczkiew ieża. Poprzedni, nie zatw ier­
dzono rów nież  wice-marszałkięin  posła  na sejm
ga l ic y jsk i  K orneliusza  Siennika.'

K o i i f ta n ty B o p u l  .— S ąd  wojenny zamknął 
ga tM y: „ T a n in " ,  „N e o lo g o s " ,  „T an zim at"  i
„Z ra tt"  za  artykuły  o charakterze po d żega ­
jącym .

L ip sk .  —  Z a rząd  un iwersytetu zamknął 
zw iązek  wolnej studenteryi.

T uryn -— G en eraln y  komisarz rosyjskiego 
oddziału w y s ta w y  T im iriazjew  w y d a ł  obiad, na 
którym  byli obecni konsulowie, komitet w y s ta ­
w o w y  i władze w o jsk o w e i cywilne.

EzyHł. —  K i r u i ą c y  wykopakskatni Orsi 
odkrył w pobliżu M o nasteraee  (prow in eya R e g-  
g io -d ‘ Calabria) starożytne miasto S ca u lom ę 
z ruinami św iątyni greckiej.

Berlin. —  Sejm krajowy’ . Minister rolnic­
tw a  ośvt iadpzjd w przemówieniu, że dopóki p o­
lacy  nie w yrze kn ą  się odosobnienia i dążenia 
do stanow ienia  pań stw a w  państwie, i dopóki 
ruch p o w rotn y  ludność, niemieckiej z Poznan ia  
do Prus Z a ch od n ich  trw ać będzie w  dalszymi 
ciągu i nie będzie ostoi przeciw ko ruchow i ż y ­
w iołów  nie niemieckich— dopóty m e może być 
n aw et m o w y o grun tow n ej zmianie polityki 
rządu.

C o  się dotymzy polityki przesiedleńczej, to 
ta ostatnia p o w inn a się ograniczyć  zabezpie­
czeniem ludności niemieckiej w p row in cyach  
wschodnich przew a ża jącego  znaczenia. Jedn ak­
że rząd me dąży do oddania wszystkich zięni 
polskich w niemieckie ręce. W  roku przyszłym  
będzie w n iesion y  projekt p ra w a  o parcelacyi.

W ó d z  k o n s e-w a tys tó w  H eigebran dt p o ­
wiedział. „Pow iadają ,  że n iezastosow anie p raw a  
św iadczy  o zasadniczej zm ianie w stosunkach 
rządu. W e d łu g  tego p r a w a  w ah an ia  są szko­
d liw e".

Narodowy'-liberał wskazał, że polacy  bd- 
d a w n a  zrzekliby  się oporu, jeżeliby  kurs poli­
tyk, pruskiej, stale u leg ający  zmianie, nie d o ­
d aw ał «n odwagi.

Przedstawiciel centrum oświadczył,  że p o­
tępia przęsiedleńczą politykę rządu i nie spe 
dziew a się od niej powodzenia.

M arada.— M arokań czycy  przeszli rzekę Mu 
luja. G en eral  T o u tć  stara się o pozwolenie 
prow adzen ia  op eracyi  w ojen n ych  po przeciw- 
nej stronie rzeki. D on oszą , że oddział w y w ia ­
d o w czy , składający się z  kompanii legionu cu-

dzoziemiskiego i a rty ltry i  górskiej w  drodze z 
Debdy do Merady, wstąpił do Aluanu, gdzie  z 
powodu m gły  zatrzymał się. Część oddziału 
wyw iado w czego  pozostała jednak w  tyie i usłj7-* 
szawszy7 strzelaninę, zawiadom iła o tem obćz 
w Mcracjzie. Stam tąd w y s łan o  oddział, k tó re ­
mu za  pom ocą sygnałów7 udało się po łączyć  
z oddziałem w yw iad o w c zym , znajdującym się 
w  Aluanie,

Belgrad.— z  pow7odu zakończenia op raco­
w yw an iu  program u p raw od aw czeg o, nakreślo­
nego przez ko a licyę  staro- i mlodo-radykalów, 
pow staje  Kwestym, czy  zach o w ać  koalicyę  na 
przyszłość, po zatwierdzeniu n o w e g o  programu. 
W  ostatnim u7ypadku w październisu zostanie 
naznaczona sesya skupczyny, co byłoby p o żą ­
dane i dla rządu. N o w e w y b o ry  pokażą, kto 
stanie u steru rządu.

PaiyŻ.— Minister w o jn y  otrzymał od gen. 
Moinier wiadomość, iż 3 (ostatni) oddział ko ­
lumny posiłkowej przeszedł d. 3 m aja  do Uet- 
betr i że kolumna znajduje się poza granicami 
dziatarna te legrafu bez drutu.

R e!mS. —  A w ia to r  1’ierre Mary7, który  
wzniósł się z pasażerem, porucznikiem Dupuis, 
spadł wskutek rozszalałego wiatru. Na a p a ra ­
cie nastąp;ł w ybuch benzyny. Dupuis padł o- 
ftarą płomieni; star. M ary —  beznadziejny.

Paryż. —  Fallieres wy7dai śniadanie na 
cześć duńskiej p a ty  kró lew skie j-

W a s z y n g t o n .  — T a ft  otrzym ał od w szy st­
kich państw w y ra z y  uznania z po w odu projek­
tu sądu rozjem czego. R o o s e r e lt  w  swoim 
dzienniku „O utlock"  w yd ru kow a ł d w a  artykuły, 
w  których w  sposób sarkastyczn y  w y p o w ia d a  
się o ruchu n a rzecz sądów  polubow nych, u- 
w ażając, iż pew ne p o g w a łce ń ,a  p raw  nie tnogą 
być rozstrzyignięte przez sądy rozjemcze. S ta ­
ny Z jedn oczone nie zw ró ciłyb y  sit; do sądu 
rozjem czego z pow odu zajść, które miały miej­
sce na gra n ic y  meksykańskiej, jak rów n ie ż  nie 
zrobiłyby tego, gd jTby nie m eksykańczycy, ale 
okręty angielskie, niemieckie albo japońskie za ­
częły ostrzeliwać miasta w ybrzeża  am erykań­
skiego. W  podobnych w ypadkach  albo daje 
się zadośćuczynienie, albo też w szc zyn a  się 
wtojna. R ó w n ie ż  i opinia publiczna nie zgodzi 
się na sąd polubow n y, jeżeli jakibądż naród 
zechce narzucić A m e ry c e  niepożądaną dla niej 
em igracyę.

Berlin- —  Podczas debatów  w sejmie pru­
skim w sp raw ie  polskiej w łasności ziemskiej 
polak T rom p czyń ski oznajmił, że p o la cy  nie m o­
gą  się w yzb yć  sw ych  uczuć n aro d o w y ch  i nie 
mogą się pogodzić  z tem, by ich n arod ow ość  
uważaną b yła  za go rszą  od niemieckiej. 1’rusj7 
nie są państw em  jednolitem pod w zględem  na­
rod ow ościow ym , lecz państwem, posiadającem 
niemiecką w.ększość n arodow ą. Polityka Prus 
w  stosunku do Kwestyi polskiej ma na oku w y ­
łącznie interesy  n a io d u w u śc i  niemieckiej. Po- 
lityka ta oraz jeden z jej p r z e ja w ó w — praw o o 
w yw łaszczeniu  —  g w a łc ą  elementarne poczucie 
praw a. W  razie zastoso w an ia  tego p r a w a  p o ­
la c y  ap elow ać  będą do p r a w a  p a ń stw o w eg o , 
gd y ż  pruskie instytucye  p ra w o d aw cze  o g r a n i­
czone są prawodaw7stw7em państwowrem.
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Dnia 6 go maja 191,1 r.

bur lin, W ypłaty na Petersburg ap. 216.325
kun. 216275

K u r s  w e k s l o w y  o a  Petersour(f na a. dni — .—  
41/i*/0 p o ży cz k a  1905 1.
4 %  r- o t f  p a ń s tw o w a  1894 r.
Rdjtj. W&. rou rb. .
Dyśf&nw pi ywanie 
Usposobienie chwiejne.

Wiedeń - -5c/„ pożyczka rosyjsaa 1906 r.
Fj,ryH— W y p m y  na Petersburg:

Cena najniższa
Certa n ajw yż sza  . . . .
4, '(, ren.a p ań stw o w a  1894 r.
L "P s pożyczka 1909 r. .
5a/n oczyczkŁ rosyńka 1906 r. 
i ysuonto pryw atn e  
ULposobiunie ospale.

Londyll.— 5%  pozyczka rosyjska 1906 r
aW-Yo pozyczka rosyjska .-909 r. bez kup. 101 
Usposobienie stałe.

Amsterdam.— 5%  pozyczaa rosyjska 1906 r. —
,  puzyczka rosyjska 1901; r. 96 i 1

Z  o s t a i n i e j  d r w i l i .
(Od korespcmderfóu własnych).

M owa Trom pczynskiego.
B erlin -— O d  dnia on egdajszego w  sejmie 

pruskim toczą się go rące  r o z p r a w y  nad • me- 
moryałein kom isyi kołonizacyjnej. W c z o r a j  w y ­
głosił trw ające godzinę przem ówienie  poseł 
Trom pczyński. D oskon ałą  inowę posła  polskiego 
słuchano ze skupieniem. T r y b u n y  d la  p ubliczn o­
ści były7 pełne. P osłow ie  zgrom adzili  się w 
komplecie. Dzisiaj da lszy  c ią g  deb atów  nad me- 
moryałetn kom isyi kołonizacyjnej.

Zamach na suhana.
W iedeń .— Z  K o n sta n tyn o p o la  telegraiują, 

że podczas Selamliku 10 kurdów  usiłowało d o ­
konać zamachu na sułtana. Z a m iary  kurdów 
zostały  jednakże udaremnione.

Berlin.— w  spraw ie zam achu na sułtana 
do pism donoszą, że eskortująca sułtana k aw a -  
lerya  rozpędzi‘ a składającą się z 20 osób b a n ­
dę kurdów, którzy  ńatarczj7w ie usiłowali w7rę- 
czyć  sułtanowi .pcJdanłe. Z a jśc ie  przeraziło suł­
tana. W śr ó d  św ity  sultańskiej w szczęła  się p a ­
nika. W y p a d e k ,  zdaniem p ’sm, nie posiada cccii 
politycznycn.

Zgon.
W iedeń-— Zma~ł W 51 roku życia  z n a n y  

kom pozytor, b yły  dyrektor op ery  wiedeńskiej, 
G u sta w  Machler, rodem z M o ra w y .

M orderstw o polityczne.
R zy m .— W  Cam erale na tle oiiLycziiym 

dokon an e zostało m orderstwo ofiar którego 
pad1 burmistrz oraz kilku obywateli.

W ykradzen ie dokumentów.
W ied e ń . —  W  R je ce  z m o ty w ó w  natury 

politycznej skradziano w ażne dokum enty r z ą ­
dowe.

Kradzież kasy.
Paryż —  W  skradzionej kasie to rp e d o w ­

c a  .Ni 256 znajdow ały  się księgi sy g n a ło w e  na 
przypadek inobilizacyi. K radzieży  kasy  d o k o ­
nała, jak  przypuszczają, m iędzynarodowa o r g a ­
n iz a c ja  szpieguwska.

W rzen ie  na Epirze.
R z y m .— N a  Epirze w śró d  chrześcijan p a ­

pu je  wrzenie. L u dn ość  dąży  do w yzw o len ia  
z pod p an o w an ia  T u rc y i .  Sp o d zie w an e  są 
groźn e zaburzenia.

Kradzież rega liów .
P rag«.— Z e  skarbca regaliów  królewskich 

skradziono historyczną koiorię śvr. W a c ła w a.
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Z  3zb prawodawczych.
X  Poniew aż dla c e ló w  w o js k o w y ch  potrzebne 

Są c ia sto  grunty, na których urządzane są o b o z y  
pola ćw icze ń  i m a n e w ró w , strzelnice i „poligony" 
dla artvleryi, przeto minister wojny zł ozy t Izbom 
w niosek o w y a s y g n o w a n ie  mu w  r. b. kredytu w 
sumie 3 mil. rb. na nabycie  takich gruntów. W  
nastt;pnvch trzech latach na te cele minister żąda 
jeszcze p rzeszło  10 mil. rb. O gó łem  zaś minister 
projektuje w y d a ć  na zapłacenie  pomienionych grun ­
tów 75 mil. rb., licząc po 2 mil. rb. na każdy z 37 
ko rpu só w  armii rosyjskiej, p rzyczem  na każdy pułk 
p rzepadnie  około  50 dziesięcin ziemi. Grunty będą 
r a b y  Warte tam, gd zie  braknie gruntów' s ka rb o w ych ; 
kupno n astęp ow ać będzie  po zbadaniu terenu przez 
osobne kom isye rzą d o w e . Dla stałych ćw icze ń  ar- 
tyler.yi w; strzelaniu niedawno jeszcze uw ażano za 
dostateczne 80 w ior-t  kwadr, pola, dziś potrzebne 
ju t  są pola o 144 wiorstach kwadr., ez.vli przeszło 
12 tvs. c ieslcein ziemi; dla ćw iczeń  piechoty w 
■-trzelauiu poti-zeba około 2 tvs. dziesięcin. W o g ó -  
1 * korpus w ojska potrzebuje dzi.- dia sw y ch  ce ló w  
około  14- 15 ty dziesięcin gruntu.

X  ' >d dw óch lal Synod stale zw raca  się do 
Dumy o zapomogi dla k lasztorów  p ra w o sła w n y ch  
w  K rólestw ie  i na l.itwie. a Duma zaw sze  te sub- 
'.ydya uchwala. Z m o ty w ó w  Synodu w idać, /e 
klasztory te z w y k le  liczą na zapomogi rządow e 
Ś w ież o  złożono Dumie proje kt o zapom ogę dla pra- 
w o s ia w n e g o  klasztoru żeńskiego w  Krasnym stoku, 
gub. grodzieńskie Klasztor te.n ńta dochodu 18 
tvs. rb. iw  czem zapom oga rz ą d o w a  stanowi 9 t\ 
rublii, a w ytiaje  rocznie 32 tys. rb., co zmusza go 
zaciągać długi. Przv  klasztorze istnieją, nadto ró 
żne zak łady dobroczynne i szkółki,  które pochla 
nlaiu 61 tyś. rb. rocznie, g d y  tym czasem  wpływy, 
na ten cel nie przenoszą 23 tys. rb. rocznie. Synod 
■ ■świadiza, że bez pom ocy skarbu państwa d/.iala! 
nosc klasztoru będzie  musiała ustać, a tym czasem  
ma ona „ogrom ne znaczenie, jako czysto chrze>ei- 
jańskie narzędzie  w aiki  z w oju jącym  katolicyzm em ", 
gd yż  klasztor w y c h o w u je  przeszło  500 dziew cząt 
„w  ściśle p r a w o s ła w n y m ’1 duchu i posiada w ielkie  
marzenie  dla kraju Zachodn iego  „tak te w  znaczę 
niu p aiistwow em ". Istniejąc od lat 10-ciu, klasztor 
ten liczy  225 sióstr, z których częśc  mieszka w  dro 
hiazyń.śkiej lilii klasztoru. W o b e c  tego Synod żą- 
. 1 a , aby skarb p o w ię k szy ł  zapom ogę dla klasztoru 
do 53 tvs rb. rocznie.

Z życia prowincyi.

Żytom ierz, d .7 maja.

D nia i - g o  maja odbyło się ze branie człon ­
k ów  T - w a  kobiet pracnjącycli „ D źw ig n ia "  dla 
om ów ienia  kwenty; stypem lyum  imienia ś p. 
braci Maciejewiczów1. P rojekt utworzenia sty- 
pendyum powstał w łonie „ D ź w ig n i" ,  dla k tó ­
rej siostra zmarłych, p. A n n a  M aciejew iczów na, 
sw ą  g o rl iw ą  pracą oddała niemałe zasługi. D r o ­
g ą  składek zebrano dotychczas 195 rubli, z k tó­
rych  100 przezn aczon o na stypendyuin dla 
ucznia szkoły miejskiej. Ponieważ, listy składek 
jeszcze nic zamknięte., jest nadzieja, że wzgląd 
na sym p atyczn y  cel skłoni ogól do dalszej el­
itarności i z. po w iększonego  funduszu '1 -w o  
„ D ź w ig n ia "  utw orzy  drugie 100 rublow e stypen- 
dyutn, u żyw ając  resztę na zapom ogi w postaci 
książek lub um undurowania  dla biednego ucznia 
szkoły  miejskiej. Nadto postanowiono uświęcić 
czteroletnią działał no.ść T o w a r z y s t w a  uroczy- 
stem nabożeństwem , które ks. prałat Skalski  
odp raw i dnia 8-go maja. Na d. 19 zaś maja 
zaprojektow ano w ycieczkę  członków  T - w a  do 
K odn i w celach, krajoznaw czych.

D ramat histo ryczny  ks. Bączkowski ’ go  
„ B ole s ław  Siniały" został w y sta w io n y  w teatrze 
miejskim d. i-go  maja. Sztuka  była oceniona 
w swoim czasie przez „Dziennik K i jo w sk i" .  W  
Żytom ierzu doznała  po zorn eg o  pow odzen ia  ze 
względu na osobę autora, którego  w y w o ły w a n o  
i obdarzono olbrzymim bukietem. Bezstronny 
widz jednak nie mógł się oprzeć- wrażeniu pro- 
fanacyi sztuki w o g óle  i lekcew ażenia  aspiracyi 
a rtystyczn ych  publiczności.

D ow iadujem y się, że ks. B ączkowski p r z y ­
go to w u je  do w ysta w ien ia  w Berdyczow ie w 
sierpniu d ru g i1- sw o je  d/.ielo, z czasó w  najazdów

Ula.f ńk.ich, p. 1. „C ó rką  s te p ó w " .  W y  staw nie 
sztuki ląc/.y się z oczekiw an ym  p iz j ja z d c in  do 
B e r d y c z o w a  I len ryka  S ien kiew icza .

W łoszek .

Kam ieriiec-Podolski, d ■? maja.

W y sta w a  ob razów  podolskiego T - w a  za ­
chęty sztuk pięknych mieści się w „eparchial- 
nyrn" domu na N o w y m  Planie. Jest to prawie 
pierw sza w y s ta w a  ob razó w  artystó w  kamień- 
czan i przeważnie rosyjska. 150 obrazów , prze­
w ażnie w idoków  okolic K am ieńca, w ystaw ił  pro­
fesor rysunku gim nazyum  p. Żudin . Ł ad n e  są 
też pejzaże P odola  p. Jeziernickicgo. R eszta  
nie odznacza się niczem. Jest to pierwsza w y ­
staw a  młodego Tow arzystwa. Może w n astęp­
nej weźmie udział większa liczba malarzy.

Dnia i -g o  maja w sali zajęć kobiecego 
kółka „P raca"  w Kam ieńcu otwarta została w y ­
stawa, jak donosiłem telegraficznie. O k a zy  są 
umieszczone w trzech salach. S ą  śliczne kili­
my włościan różnych okolic Podola, przeważnie 
z pow. kam ienieckiego, p ioskirow skicgo, uszyc- 
k iego  i chocimskiego. Następnie kolekcya haf­
tów ludow ych z pow. uszyckiego, latyczowskie- 
go, braciaw skiego i „mereżek* z pow . lityń- 
skiego p. A . Prusiewicza. Jest dużo w y ro b ó w  
sali zajęć kółka „P raca "  i wiele robót k o r o n ­
k o w ych  pań, które pośw ięcają  sw ój czas dla 
podtrzym ania przemysłu ludow ego, u żyw ając  i 
uprawiając m o ty w y  ludowe. W y s ta w io n o  też 
rzeczy  uczer.ic sali zajęć  kółka „P r a c a " ,  7. któ­
rych w idoczny jest postęp, dob ry  gust i kit?; 
runek.

D nia  i - g o  maja odbyła się licytacya  rze­
czy, pozostałych po ś. p. M. Grejmie. 75  obra* 
zów , które byty ocenione na 1,500 rb., sprze­
dane zostały  za 5 73  rb. 50 kop. Reszta rupie­
ci— za i i 3 rb. 35 kop. O g ó łem  z l icytacyi o 
siągnieto 6o(> rb. 85 kop. ż  poprzednio sprze

danym i obiadami 1 t„X<'./ajjii wyniesie In 3,500 
mbli. Pozostała  c/.ęśe książek będzie sprzedana 
osobn o lub przez licytacyę. O dziedziczyła  to 
w szystko  starsza córka  zmarłego, M arya  Grejm, 
która opuszcza Kam ienice.

Z  pozostałych kilku obra zów  Jana G rejm a 
portret zmarłej Cz. będzie odesłany do g a le iy i  
ob razów  Tow'arzystwra zachęty  sztuk pięknych 
w W a rsz a w ie .  Jest to jeden  z najlepszych z 
po zosta łych  ob razów  zm arłego m ł o d e g o  artysty.

P rz y  rewfizyi kasy  kam ienieckiego s y n d y ­
katu przez komisyę rew izy jn ą  w y k r y to  brak 
7 ,4 12  rb. 57 kop. W skutek  tego dyrektor sy n ­
dykatu, k tó r y  prowadził  kasę, p. Hipolit Lotu- 
szyński, został usunięty z posady. Na d. 22 
maja n azn aczon o zebranie ogólne syndykatu 
dla om ówienia  tej kwestyi.

O d b yw a ją  się obrady komitetu nad urzą­
dzeniem dnia „B iatego kw iatka" w Kamieńcu, 
ś w ię t o  odbędzie się d. 15  maja.

Na d. iii czerw ca  n azn aczon y  został bąl 
kółka  „P rac a "  w sali klubu miejskiego. R o z e ­
słano liczne zaproszen ia  wśród ziemiaństwa.

Al. Pr.

H A D E S Ł A N E .

Do komitetu b u d o w y  kościoła  w  7 mierzy noe 
w p ły n ę ły  następujące ofiary;

W y ję t o  ze skarbonek: Nb 344 ks. Michałow
skiego  rb. 7, Nb 222 — Iw ano w skieg o  rb 23, Ni 432 
Humińskiej rb. t kop. 30, tft 443 - O rzech ow skie j
rb. 5 kop. 99, Nb 164 Miedziunowskiej kop. 70, 
.V: 243-1 K in lckiego  Kop. 35, Nb j8a—  Żu ra ko w sk ie-  
go rb. 2 kop. 06, Nb 410 ks. Diffenbaeha rb. 5 
!n|  448— T o m aszew sk ie j  rb. 3, .Ys 439 Biskupskiej 
rb. 2 kop. 50, Nb 454 — ks. W o jc ie c h o w s k ie g o  rb. 4 
kop. 98, .Ys 2313 -B rossm a n a  rb. 7 kop. 14. Ns 4G 
B rossm ana rb 4 kop. 52, Nb 39 Piotrow skiego  
rb. 6, Ne 464- Iw a n o w sk ieg o  kop. 14, .Ys 459 B a ra ­

nieckiego rb rę. ,Y? 446 — Bilińskiego rb 12, kościo 
la /.mierzvttił*ckicRO rb. wi. bra i lo w sk icgn  rb  to, 
z inicrzyńicehicgo rb. 23 kop. 35, zm icr/yn icck icgo  
rb. 5 kop. 85.

O fiaro w ali  pp.: Janiszewska rb. 8, W o ju c k a  
kop. 50, Noskolski rb. 1, O staszew ski rb. 2, G r o ­
dzicki rb. 2, Rychlicki  rb 18 Humiński rb. 4, Od 
s m a zczy k ó w  rb. 6. Zaruski rb. 2, De sevill  rb. 25, 
ł l o lo w k o  rb. 1, W e n d a fk o w s k a  rb, 5, R o b a cze w sk i  
b. 1, S z la ch o w s k a  rb. 6, W is z n ie w s k a  rb. 2 k. 90, 

R om anow ska rb. 2 kop. 50, M arkow ski rb. 4, De- 
mińska rb. 3, G iżycki kop. 50, Unicki kop. 25, Do­
brow olski rb. 3, Rodziński rb. 2, Humiński rb. 2,
R a k o w sk i  rb. 1, W e le ż y ń s k i  rb. 5, Ś w id ers k i  rb. 2,
Rodziński rb. 2, Sobołtyński rb. 10, R a k o w sk i  rb. 1,
Z a  św iece  rb. 20, Kryński rb. 1, S u c h arze w sk i  rb. 3,
B ia łecki kop. 50, Demińska rb. 4, B ia łeck i  kop. 50, 
R o b a cze w sk i  rb. 1, S z la ch o w s k i  rb. 3, R udnick i rb. 4, 
S z c ze p k o w s k i  kop. 50, D y b o w sk i  kop. 50, W o iu c k i  
rb. 1, Brossm an rb. 5, Sa d ko w sk i  rb. 5, Zw o liń ski  
rb. 1, ł .o ch w ieki  rb. io kop. 50, Z y ch a tk o w sk i  rb. 6, 
ks. Z ie m k ie w icz  rb. 5, Humiński rb 5, K a rp is rb .  25,
1 l .idzewicz rb. 2, A n k u d o w ic z  rb 1, Ka.sperowicz 
rb. to, S u ch arze w sk i  rb. 3, R o b a czew sk i  rb. 1, D w o ­
rakow ski rb. 14, B ia łecki kop. 50, R om anow ska  
rb. 14 kop. 19, Katyński kop. 50, S a d o w sk i  rb. 1, 
P a s z e *  kop. 50, Stupski kop. 25, M akarew icz  rb. 1, 
K lu w e  kop. 50, T y so w s k i  kop. 50, S ie ka cki  rb. j , 

Z a r ó w n y  rb. 3, O strow ski kop. 50, Z a jącz k o w sk i  
rb. 1, Ż u ra k o w s k i  rb. 2, M aliszewski rb. 1, Rarczen- 
ko rb. 1, Łopuszański kop. 30.

O fiarow ali:  p. R alle  kamienia za rb. T32, wa- 
pr.a za rb. 100, p Leon K l a w e  rb. too.

Z  poprzedinrm i zebrano razem rb. 34,188 
kop. 94.

Prezes  komitetu

W ładysław  Sadkowski.

W Y D A W C Y
TOMASZ M1CKAI.UWSKI
ANTONI CZERW lf.SK*

R edaktor  odpow iedzialny S tan isław  I Jlcil l io lC

Dom Przemysłowo-Handlowy

jWichał Bukowiński
Telefon  927.

y y

K ijów , K reszcza tyk  5.
Poleca  posadzkę

Ta jku ry
A d r e s  dla depesz: „Em bu, K ijów ” . 

A lb u m y  i :enniki w y s y ła m y  na żądanie franco 
Układania posadzki d o ko n y w a ć mogą nasi majstrowie.

Gwarancya, trwałość.

Reprezentant

ffAiZWAae P IJ 1 HI A ‘X ^ |
J £ iT

H t J l t P S I M  1

* * jp *$ o szA
ta  /ftrsSi.7. a

Kijów,2397
Funduklejow. 12.
Poszukują  się r e ­
prezentanci na pro 

w incyę.

' s a n n ł n r  i / l i m  d,a nerwowo- rolnicza dla umysłowo-cho-
! y U l l i  choryci i K C I O l l i a  ry rh w  A rk a d c i ,  poczta 

SnitkÓW fjfub. podnlsl:ieji, s iacya  kolei Polurln. Zachodn. Kopajgród 
Praca na roli 2co niot^.i, w  ogrodzie  i sadzie 140 niorg.i. na fo lw arku 
i W 'p raco w n iach  —  pod bezpośrednim  dozorem  Ickarza-rolnika, s tosow a­
na jako  g łó w n a  metoda lecznicza dla neurasteników, hypochon dryków . 
histeryków, e p ileptykó w , anernicz.nsch i osłabionych. Czytelnia, fortepian, 
rozmaite gry ,  wspólna sala jadalna, staranna opieka, v izelkie w y g o d y  
i tow arzyskie  życ ie  w śród rodziny ipatronage familial). Dvrektor-założy- 
eiel D-r Leon Pekosławski, b. ordynator klin. chorób  ner. i um. uniw. war.
 ______________  3260

2358

8-m<o silny garnitur Ramsohn a 
10-cio silna mfocarnia Marsłtall’a
w folwarku Dubińcach d ó o r  Medwińskich hr. K . Branickiego. Poczta 
M e d w i n  gub. K ijow skiej.  S t a c y a  Toł. Z achód. Kol. Żel.  Olszanica.

Lekarze' całego świata zalecają stale.
Idealny środek  
przeczyszcza ­
jący dla doro­
słych i dzieci

Cena pudełka 65 kop. 
UWAGA. Oryginalne

GEN Przyjemny, ła ­
godny, skutecz­

ny.

Dostać można w e  w szystk ich  aptekach. Dr. B a y e r  es T arsa, Budapeszt. io o tt

pudełka op a trzon e  są n ieb ieską  bandero lą  z  nap isem  rosyjsk im *

7-klasowy Zakład naukowy wychowawczy
żeńsk i z  pt neyonatem , klasą w stępną i oddziałem dla dzieci 

n ieum iejąrych 'czytać

Leonii Rudzkiej
w W arszaw ie , Z ie ln a  13.

P g zam in y  n o w o w stę p u ją cy ch  uczenie dnia 13 4261 maja. 2395

i ”  w Kijowie 
| Kreszczatyk 22
I  Grand Hotel w 

podwórzu.

Poleca, mając wyłączne orzedstawicielstwo;

PŁUGI i SIEWNIKi Rud. Sacka.
IEfaMy Rustoii FrocŁor i C-t1

' * * 8 8 8 8 8 8 8  8
J e d y n e  pr/y naszych w arunkach przewozu

Konwie do transportowania mlekai
i w  razie życzenia z rezerw o aram i dla lodu) 

z grubej, trzykrotnie cyn ow anej b lachy, bez 
szw ów  i nitów , z  h erm etycznym i za- 
tw oram i duńskiego systemu: kąty lekko zao ­
krąglone ce lem  łatw iejszego w y m y w a n ia  naczyń, 1 
w o b e c  czego  osadzan ie s ię  bak tery i i m ie- \ 
'■ n y c h  fe rm en tów  w yk luczone. Separa- 1 
tory, zatwory ,,Ideał11, butelki i inne arty ku ły  1 

dla n-.lecżfiych gospodarstw. 2398]
P rzed s ta w ic ie ls tw o  i fa b ryczn y  skład !

Kantor Szulc i Szober "" Teief. 2784^'3 '

Dr. Bengtie, 47, Rue Blunohe.Paris. -

1 B a u m e  C e n ś u e l
i  WYLECZENIE ZUPEŁNE li

1  JP C r D A G R Y  —  R E U M A T Y Z M U = {

| i i i  Vj]M  N E W R A L G I I  M I I ' i J M

Dostać m ożn a we wszystkich aptekach. Oryginalne 
pudełka opatrzone sa. rdżową Danderolą z podpisem : u

Uilllilll
N b

narzędzi rolnicz, A. PROKUPEK
w Kijów  ■e. ulica B e/ak o w ska  .Ys 39  

w  pobliżu dw o rca  kole jow ego.
Polecają  uznane za najlepsze:

P a ro w e  G arn itury znan. fabr Gle- 
te ra  w H^sson, M otory na ftow e 
szw edz. f u b r .  ,,Fen ix” . Aparaty młyń­
skie, żarna, prasy, olejn. sienniki do sa­
letry 2  - u i 4 ro rzędow e. Rozpasznik, 
syst. IManet, C zern o w sk ie go  f D r ze w ie c ­
kiego. W irów ki szw edz. „Dorno" bez 
w staw ek i g u m e k .  K  J S i z r k i ,  żniwiarki, 
grabie  am ersk . Piano, części zapas. 
Młocarnie, kieraty, w ialnie, pasy i wagi 
po cenach p rzys.ęp n ycl,  22)2

W no woo tw orzon ym  
m agazyn ie K apeluszy  Damskich

M  i n  O n n i w l n m '  * * i k o * a rj o w s k j f  I I  d Szancera

”  j  MMI ostatni! nowości sezonowe
Modele zagraniczne.

S P rzy jm u ją  się obstalunki i przeróbki.

ciśnienia dlr 
244C

prostej kon 
strukcyi, do 
młyn. i warszt.

i S -k a

w  A nglii  najnowszej kot,.-trukcvi przv 10 A t m .  
o s z c z ę d z i . n  a  opału.

Motory naftowe „Perkun“
Sikawki Ogniowe j .  Jroetzer
Wyroby własnej fabrykr:

Ekstyrpatory, g ry fy , ,,Atamany“ , brony francuskie i Lina. 
zrzynacze do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Różne maszyny I narzędzia fabryk krajowych i zagranicznych.
Cenniki na żądanie gratis  i franco.

/ r ó d ło  radyoczvnne gub.

0 1  C  Ó  1 S P  K ie lecka  Zakład feczniczyJ N# w  W  p0,i kierunkiem D>ra Kozłow sk iego-
Kiirhniii iM lim anotcska. o tw arły  od 1 kwietnia do 1 listopada. 

Bliższych informacyi udziela D y rekcya  w  O jcow ie. W  W a r s z a w ie  Katicela. 
rya ' fo w .  H ygienicznego, K rak o w sk ie  Przedm ieście  66. 1828

Otrzymany n o w y  transport
niezbędnej w każdym domu polskim

fi m m m
ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym z wspaniałym  podarkiem,

N a welinie, w  4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie opraw ionych, 
n ag rod zo n a  przez K a s ę  M ianow ­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy  
artykułów  z ilustracyami i nuta­
mi, w  zakresie polskich i l itew ­
skich dziejów  kultury, praw, o b y­
czaju n aro d o w eg o , sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zab a w  i gier, 
m uzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia  publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
g o  i łow ieck iego  z 9-ciu w ieków  
ubieg’ych . F’odręcznik w  każdym 
domu konieczn y b ezw arun kow o.

N ajw iększy  z n aw c a  przeszło­
ści polskiej, profesor Aleksander  
Bruckner, tak pisze (w „Bioliote- 
Ce W a rsza w sk ie j*)  o E ncyklope- 
dyi G logera: „ R ó w n ie  pożytecz­
nego, c iekaw ego i pouczającego 
w y d a w n ic tw a  nic sp osób  pom y­
śleć! Z n ajdzie  w  niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych  się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają  te szczeg óły  n o ­
w eg o, b a rw n e g o  życia, i w sk rze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i s łychać jej 
g ło sy* .. .

Najnowszy pożyteczny
Ważny wynalazek!
W o d ę , wino, m le ­
ko i w sze lk ieg o  ro­
dzaju napojr moż­
na gazować do­
mowym sposobem 
zapom ocą ulepszo­
nego syfonu „ P R A  

O trzym uje 
hygieniczny, 

ś w ie ży  i 
przyje  

rnny na­
pój’ A- 
paratten 
niezbęd­
ny dla 
każdego 

szczeg. 
w lecie, 
tak dla 

tniesz

kań eów  miast, jak i let­
nich mieszkań, bardzo 
w ażne dla prow incyi, ma 
s i ę  bowietn możność sa­
memu g a zow a ć  żądane 
napoje. Cena syfonu 2.50 
i kapsułki (sparklcts) tu­
zin 04 kop. /fatniejseo 
wyni w js y l a m y  pocztą 
za zaliczaniem. Sp rzed aż  hurtowa i 
dttnliczna. Główne 1 wyłączne przed­
stawicielstwo i Sprzedaż dla Kraju 
Południowo - Zachodniego Magazvn 
żospodarskieh w y r o b ó w  stalow ych

Ed. BRABEC
Kijów, K reszczatyk  Nr 44. T e l .  414

Poszuk. przedsiębior.
lo wynaj. młyna na Irpeniu. Oferty 
lo wtorku: Hotel Francuski 19, nastę 

pnie p. Kastów w ieś  Koziczanka.

E-P eUrsbiifg.
IS70.

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

Lecznica
D -a i  TARNAWSKI]

2379

w K o s tow ie  (za  Kołom yją)
«t. kol. Zabłotów lub Wyżnica iz Po­

dola)
otwarta od I utaja 

do końca października.

Poszukuję iekc. na w yj. po- 
cząt. przed. |naj 

z 2 dzieci) lub spec. muz. ( ia ko m p . 
Bulw .-K udr. J4 111. 12. S ła w a  I). 2435

O d c i s k iUsuwam
i n is zc zę
bez bólu 1 ostrych w ycinań. 10 lat 
praktyki w  Kijowie. Przyjm uję  lia­
nie od tr do 2, panów od 3 -9. (O p rócz  
dni św iąteczn ych  1. Kwiatkowska. Ki­
jó w , róg W .-Podw aln ej i W . W io  
dzimierskiej „Ys 40 mng. „Aleksią,". 
Pozostaje w  Kijowie  do 15-go maja

2426

Oom osobny 9 pok , 2 kuch. 
ran., wyg., v'anny, woda, 

magiel, lub 2, 4, 5 pof 
hożycka 19— A .

we- 
lód 

MaJa-Doro 
24-0

JA RO SŁA W SK IE  i KO STRO M SK IE
Płótna

G. S O K O Ł O W U
K reszcza tyk  94.

Otrzym ano w  w ielkim  w y b o r ze  
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., p rześcieradła , 
go;, bieliznę męską, to w a ry  ba­
wełniane i wi ;le  in. pi zedm iotów. 
C e n y  z aw sze  stałe i niższe od 
w szystk ich w  Kijowie, o czem  p ro­
szę się osobiście przekonać. 651

„Biuro nracy”
Żytom ierska 8, telef. 1788 R ekom end 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i w sz e lk ą  s łużbę dom ow ą. P r z y  biurze 
w spólm ieszkanie  dla szu kających  pra 
c y  m łodych  katoliczek p. n. „Scnro  
nisko św. Jadw igi" .  12774

Rymanów zdrój
(Galicya) 

szczawy żelaziste i jodo-b"om. 
Pens. pod Matką Boską
O tw arty  od d. 1 maja. 50 pokoi, d w "  
piętrow a saia, kuchnia w zo ro w a , 
sp ecy a ln y  nzial od_ pwtania dzieci i 
w ąt ły ch .  Tlust. cenniki i p lany w y- 
syls w łaśc ic ie lk a  W a lte r o w a . 1957

Solidnem u d z ie rża s fo y
z ka u cy ą  5,000 rb. chcę  oddać w  
centrum miasta pom iędzy gm achem  
instytucji  rzą d o w y ch  a K reszczaty-  
kiem 45 ładnych, jasnych pokoi 2 
wannami i w szelkiem i w yg o d am i (na 
każdem piętrze). A d r e s o w a ć  Poste 
re s fm te  okazicie low i p ięc io rublo w k i 
.Ns A . E. 951C98. 2143

Cena ks ięgarska  rb . 15. 1 2 3 7

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zam aw ia jących  dzieło w  Adm intstracy! pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłkę pocztow ą dołączyć należy rb. 1.

Pomoc w otwieraniu
b a n k ów  drobnego kredytu, s k le p ó w  
sp o ż y w c z y c h  i innych wspóldziel- 
cz y rh  instytucyi, zap o czątko w uję  ra­
chu nkow ość i daję w sk az ó w k i na 
prow adzenie  takowych. A dres:  Ki 
jów, poste-restante okazic ie lo w i pasz­
portu .Ys 6, 2235

DRZEWO OPAŁOWE
Now o-otw arty  skład J. połujana w  Ki­
jow ie  na Przystani. L:l. Poczajow . 32. 
T el.  22 82. C eny  najniższe. Drwa b«r 
l inow e najlepsze. 2400

Biuro Pracy
p rzy T o w a r z y s tw ie  p o m o cy  studen­
tom polakom  uniwersytetu kijow skie  
go poleca  studentów, jako  k o rep e ­
tytorów, w y c h o w a w c ó w ,  nauczycieli,  
p ra co w n ik ó w  biurow ych, m asaży­
stów etc. 7 apiśy przyjm ują się w 
lokalu Biura Pracy, P rorezna jY« 24 
m. 4, od 12 —  2 codziennie 2383

Pianino
do i.ej po poł.

Blilthnera now e do 
sprzedania. Hotel F.r- 
mitage Ns 47 od g. g 

2407

Do wynajęcia Jarosławskiej
i Ekateryn. 3 pokoje um eblow ane w 
łrsie. W e ra n d a ,  łazienka, kuchnia. 
Może b yć  i pojedyń. z utrzymaniem. 
W y n ajm u je  się i rocznie. 2402

Medalistka
uk. szkolę  handli, pos. fr. i niem., posz. 
lekcyi na w y ja zd  lub tu Oferty: 
Adntin. „Dzień. Kij 11 A .  M. 2329

W i l l a  w K :ymie za 6 ‘)’s- 31';
w l  I l i a  dz. do sprzed, blizko m. 

Sudak, poi. A jsoła .  S zcze g .  Z lo iou  
stow ska 4 m. 7. 2438

Btudent-frąncuz
poszuk. kondycyi na w yjazd. Kara 
w a jo w s k a  17 ti. 24. I.erou.y. 2-401

N a  l a f n  w P0,ski<>j 1-o‘|z. zeI l u  lu lu *  stolent, p rzy  szosie 
kijowskiej 6 w. od Żytom ierza, w ies  
W a c k ó w , w illa  S u d zi ło w s k ich  pod 
lasem. Do dn. 12 maja zwracać, się 
list. Krasnosiólka  gub. podolsk. W i  
chnowski od 15, Żytom ierz,  poste- 
restante i na miejscu osobiście . 2463

Riądca*poinik
poiak, 40 iat z długol ;t. prakt., nab. 
w  postęp, maja", na Podolu, znając 
wszelkie gałęz .  gospod., może Jirzy- 
jąć  odpow. posadę w  majątku lub 
zarząd domu; obec. zarządz. poważ, 
firmą p rzem ysłó w , w  Kijowie. Ł a s ­
k a w e  oferty: K ijów, Funditklejowska 
18 m. 6 dla R ząd cy. 2464

Stud. uniw.
Kijanowski zanł. 13111. i tkoło Sien- 
nego targu).________________ 2465

Młoda osoba
jęz. franc. ]ir. i teor., m uzykę, polski 
i przed, g im n a z ,  poszuk. posady na 
w yjazd . P rorezna 7 m. 8 o,i 12 do 2.

2466

B. student politechniki
udziela lekcyi matematyki, oraz j ę ­
zyk ó w . uiemiei kiego i francuskiego, 
r i lk o le tn ia  p raktyka w  zakładach 
n aukow ych. Jan Sękulski,  Bibikow 
ski b u lw a r  8> m. 9. 2472

P n l l ł a  zagranicz. wykszt.,  
r u i l t a  pols., franc. dosk., 
teor., posz. pos. naucz, stałej 
lato, czy  jako opiekun., tow ar 
stow. Nestorowska 21 m. 3.

Na przechowanie.
meble, to w a ry  i najrozm rzeczy  z 
komplet, g w a ra n c y ą  za całość, ase- 
kuracya na w y p a d e k  pożaru przyjm.

-sza K ijow ska Sa la  Licytacyjna
Kreszczatyk  Ns 27, telefon 16-42. 

Płaca  za p rzech o w anie  nadzw y­
cza j niska. P rzew ożen ie  rze czy  
w  mieście  i na letniska. 2255

Sprzedam piękną sadybę
w  K ijo w ie  na S y r c u  vis a vis o gro d ­
nictwa M cjera pod nazw ą „Dar B o ży"  
2 dom y z im o w y  i letni, p iw n ica , lo 
downia i t. p : pełne  urządzenie  dla 
fertny mlecznej na 30 krów . Piękny 
ogród o w o c o w y ,  300 d r ze w  i k a w a ­
łek lasu d ębo w ego . Budynki i p ar­
kany w dobrym  st tnie. Długu 3ooc 
rb Połączenie  z K iio w e m  trarnwa 
tern do letnisk w ojsko w y ch . D o w ie ­
dzieć się na miejscu lub Zlotoustow- 
ska Nb 55. 2260

I
p o s z u K u p ;

zarządzającego hotelem
i dom em  c z ło w ie k a  inteligent­
nego, p osiadającego  języ k  p o l s , 
rosyjsk. i niemiec. Z g ła s z a ć  się 
tylko o ‘ obiśęie Hotel F ranęo is  
od 9 do u  i 2 -4 p opol.  w  kan­
torze. 2450

Stud. 4-po kursu wvdz. inżyn.
(realislui poszukuje o dpow iedniej  
I o ndycyi na wsi przez lato, Kijów, 
Politechnika, G łogow ski.  2480

D o t r r e b n y  r - ą d c a  na Polesie. 
I Pensya 600 —  700 i klucznica  z 
dobrem: świad. O lerty .  K ijów . gu b . 
Ditiatki E . W ierzb ick i .  2480

ieune Fraitsise
cherch e place. L e m b e rg  Ga'ic ie .  So- 
c ictć  des lnstitutrices Kionow i-  
cza 7. 2476

O f i i r i  fizyko-matemat. w yd zia łu ,  
C r t l U ,  poszuk. k o rep etycyi  na 
w yjazd . Ma solid, rekomend. Dmi- 
trow ska 44 nr. 1. Stud. |. Z . 2486

Jampol-Podolski
F ren u m eratę  i o g ło sze n ia  do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjm uie 39S

p. Włodzimiirz Riisiikiirski.

KRZEMIENIEC
P renum eratę  do 2394

„Dziennika Kijowsk-1'
przyjm uje

p. Mieczysław Swięcłci
inżynier.

Mieszkanie A p te k a rz a  Bolesława 
Tkaczynskiego.

Drukarnia Polaka w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


